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1 3  Z  A R A D U
W  dniu 6 p iździernika żałobne chorągwie na mu"ach 

miast p-zypaminały Węgrom męczeńską śmierć 13 z 
Aradu. Trzynaście egzekucji znaczyło zemstę wroga 
nad tymi, v którzy stali na czele wolnościowego 
ruchu.

Od wielu już lat Węgry z czcią obchodzą tę rocznicę 
swych bohaterskich bojowników 1848— 49 roku. Rocz­
nica ta przypomina ofiary, jakie naród ten wolność 
ponad wszystko - miłujący złożył dla utrzymania tej 
wolności.

Jest jednak we wszelkim męczeństwie, poniesionym 
dla sprawy ojczystej, coś co działa porywająco na innych. 
Szubienice nie ods! raszają, plutony egzekucyjne salwami 
swymi nigdy p -awie nie tłumią ruchów wolnościowych. 
Na miejsce tych, którzy padli przybywają nowi, liczniejsi, 
którzy ze śmierci tamtych, z ich uporu i niezłomności 
czerpią siłę dla dalszej walki. Tworzy się w ten sposób 
nieustający łańcuch męczeństwa, które znaczy drogę 
ku ostatecznemu wyzwoleniu. Szubienice Aradu nie 
zdusiły węgierskiej wo'i wolności, węgierskiego umiło­

wania swobody. Nie, raczej były drogowskazem, raczej 
wytyczały drogę w przyszłość.

Katusze zadawane tym, co walczą o najistotniejsze 
prawa swego narodu, masowe egzekucje, znęcania się 
nad chwilowo pokonanymi —  wszystko to Węgrzy znają 
dobrze ze swej historii. I doskonale rozumieją to 
zjawisko występujące tam wszędzie, gdzie przemoc tero- 
rem usiłuje ugruntować swą władzą —  a polegające na 
natychmiastowej reakcji tych, wszystkich których chce 
się okuć w kajdany. Mimo ran i śmierci najlepszych 
synów —  mimo zapełnienia więzień bojownikami o 
wolność — ■ naród naprawdę dążący do wolności —  nie 
ugnie się. To jest lekcja, jaką daje Arad, jaką dają tak 
liczne przykłady męczeństwa za sprawę ojczystą w 
dziejach Węgier, czy w  dziejach innych narodów.

Czarne sztandary oznaczają żałobę —  przypominają 
o śmiertelnym ucisku pętli, jaka zacisnęła się na szyi 13 
męeczenników z Aradu, lecz jednocześnie są symbolem 
niezłomności i zdecydowania walki do ostatka o to co 
narodowi jest najdroższe.

R. MADEJ

Aktualne przemiany w życiu gospodarczym
Do znamion wojny w dziedzinie wytwarzania 

i konsumpcji należy specyficzny typ gospodarki, 
a to .gospodarki wojennej. W  swej istocie ten typ 
gospodarki pociąga za sobą różnorakie przemiany
0 charakterze więcej lub mniej przejściowym, l<tóre 
wymagają raptownego dostosowania się do potrzeb 
chwili i do zmieniających się warunków. W  krajach 
walczących —  każdy człowiek, wszystkie dob­
ra materialne jak  i duchowe są wprzągńięte w 
rydwan wojny totalnej. Gospodarka jest planowa
1 z góry regulowana. Ponieważ znamieniem tej 
gospodarki jest odmienność tak warunków, jak 
i często rodzaju pro lukcji, więc wojna Stawia całe 
życie gospodarcze przed całkiem nowymi i specy­
ficznymi zagadnieniami.

Mobilizacja życia gospodarczego ze stanu pokojo­
wego na'stan woienny wymaga skrupulatnego przy­

gotowania na podstawie wnikliwych planowań i prze­
widywań i bardzo szybkiego działania. W  tym przes­
tawieniu się na modłę wojenną —  czas to. wartość 
stanowiąca o zwycięstwie czy klęsce, wolności czy 
niewoli, potędze czy upadku.

Można przypuszczać, że w tej wojnie każdy kraj 
wzbogacił się w wiele cennych doświadczeń, że w 
tym czy innym nie jeden z nich jest już może mądry... 
po szkodzie i że każdy poznał swoje braki i słabe 
strony. W  związku z tym tak na dziś jak  i na jutro 
pozostanie troska : b y  ciężkie, czy nawet tragiczne, 
doświadczenia tej wojny nie poszły w las i b y  wypły­
wająca z tego nauka umiała się w przyszłości dostoso­
wać do postępu i zmieniających się środków.

Nowy problem —  to przejście powrotne z warunków 
wojennych na pokojowe. Chodzi bowiem o to, aby 
te wielomilionowe rzesze żołnierzy i wyrzuconych
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czy wywiezionych ze swych domostw ludzi, wracając 
po skończonej wojnie do swej ojczyzny i swych 
rodzin, mogły znaleźć i dach nad głową i warsztat 
pracy i godziwe warunki egzystencji. A  jak trudny 
jest to problem to najlepiej o tym mówią doświad­
czenia z poprzedniej wojny światowej. To też jest 
rzeczą zrozumiałą, że o tym się już obecnie mówi po 
obu stronach frontu. Zapewne, że wojna ograniczając, 
względnie nawet wstrzymując, produkcję różnych 
artykułów pokojowych, przekazuje okresowi powo­
jennemu rynek ogołocony z tych artykułów, rynek 
chłonny i wdzięczny dla produkcji. Pewną trud­
nością może być na wstępie, poza samym przestawie­
niem się na pokojową produkcję, przejściowy brak 
surowców i zmienione warunki popytu i podaży. 
Ale na czoło zagadnień wysuwa się przede wszystkim 
palący problem odbudowy zniszczeń wojennych, 
zbombardowanych i popalonych miast i wsi, problem 
odbudowy i rozbudowy warsztatów pracy, aby 
wszyscy mieć mogli odpowiedni dach nad głową, 
warsztat pracy i pracę samą. Z dążeniami, mającymi 
na celu konsolidację życia gospodarczego, będzie się 
wiązać troska tak o stałość waluty, jak  i o równowagę 
cen. Na tej nowej pokojowej drodze będą zatym do 
pokonania różnorakie trudności. Bo powrót do 
pokojowego życia nie oznacza, że wracamy dosłow­
nie do tego co było. Nowy kierunek jest wypadkową 
sił i warunków przedwojennych i tych, jakie wojna 
i nowe prądy stworzyły czy wyzwoliły. Przede 
wszystkim zasługuje na uwagę coraz bardziej rosnąca 
rola państwa w życiu jednostki. Szczególnie jaskrawo 
ona występuje w  ustrojach totalnych. Ale już dziś 
dużo się mówi o szerszym zasięgu działania państwa 
również w ustojach demokratycznych i to w domenie 
pozostawionej dotychczas w zasadzie jednostce i inicja­
tywie prywatnej —  w domenie życia gospodarczego. 
W  toku są rozważania nad stworzeniem daleko 
idącej opieki. społecznej, opieki, czuwającej nad 
człowiekiem przez całe jego życie we wszystkich 
sytuacjach i okolicznościach. Nastały czasy, 
w  których państwo nie może pozostawić swego 
życia społecznego i gospodarczego wyłącznie inic­
jatywie prywatnej, ale z uwagi na dobro ogólne musi 
się jąć zadań twórczych To też w przemianach tych 
na barki państwa spada rola ważka i odpowiedzialna : 
planowania i współdziałania w tym nowym życiu.

Inną fazą przemian — ■ to skierowanie dotych­
czasowego życia gospodarczego na właściwe 'tory, 
a więc uzdrowienie tego co nie domaga, uzupeł­
nienie braków i wzmocnienie całego potencjału gos­
podarczego. Te przemiany mogą sięgać głęboko w 
społeczną strukturę państwa: Jest to robota na
Całe pokolenia, wymagająca ciągłych modyfikacji 
i dostosowania się do postępu i zmieniających się 
warunków bytu.

G dy chodzi o nasz kraj, to właściwie nie miał on 
czasu na wojenną mobilizację swego życia gos­
podarczego dla własnej obrony. Zrobili to u nas 
inni —  dla swych potrzeb, Ale myśląc o poczynaniach

.  s
Jan Koprowski

Tajemnica
Nad domem poety czyli nad moim domen 
kołyszą się dwa drzewa ruchome : 
smukła brzoza, rozłożysty klon, 
co mi huczy po nocach jak dzwon.

Brzoza wciąż o miłości szepce, 
zwyczajnie jak kobieta: miłość jak wodę chłepce. 
Klon zmaga się z wichurą, przytrzymuje wiatr, 
klon to jakby mój brat.

Ile razy wyjdę na dwór nocą,
słyszę jak szumią liście, jak w wietrze łomocą.
Wtedy wiem napewno: to klon -
tak mi huczy po nocach jak dzwon.

A brzoza cicha, zalękniona
spoczywa w jego silnych, otwartych ramionach ; 
kładzie głowę na piersi, przytula się, drży 
i  szepce tysiąckrotnie : »ech, ty, ty . .  .«

Lecz gdy dzień się w oczeretach rozchwieje 
i  noc chyłkiem ucieknie i  wiatr więcej nie wieje, 
odsuwa się brzoza, a klon 
huczy dalej, huczy jak dzwon.

w bliższej i dalszej przyszłości, przede wszystkim 
trzeba spojrzeć w oczy dzisiejszej rzeczywistości, 
która nam mówi, że obecne życie gospodarcze na 
naszych ziemiach nie jest życiem naszym, gdyż 
kraj nasz od paru lat został chwycony w tryby 
obcej machiny wojennej. Gdy zamilknie łoskot 
wojenny —  to życie musi się przeobrazić na nasze. 
Pod tym  względem dużą przysługę powinny nam 
oddać doświadczenia z niedalekiej przeszłości. Ten 
powrót życia gospodarczego na rodzime tory będzie 
wymagał akcji skoordynowanej i planowej, umie­
jętnej a szybkiej. Podobnie jak gdzieindziej —  
i u nas państwu przypadnie zasadnicza rola 
w rozwiązywaniu powojennych problemów gos­
podarczych.

Nasz kraj, przez niewolę w swym rozwoju zaha­
mowany, potrzebuje szczególnie aktywnej i twórczej 
działalności na polu gospodarczym. W  naszej sy­
tuacji potrzebna jest praca od podstaw.

Życie nowoczesne, a zwłaszcza życie gospodarcze, 
cechuje pośpiech. Dla nas, którzy nie tylko mamy 
dotrzymać kroku nowoczesnemu tempu, ale jeszcze 
mamy nadrobić zaległości czy zaniedbania, czas 
tym większą odgrywa rolę. Dziś może lepiej potra­
fim y ocenić »piatiletki« ich rolę i znaczenie w życiu 
naszych sąsiadów.

Ostatnio utarło na pozór dość dziwne powiedzenie
0 wygranym czy przegranym . . . pokoju. Do słowa 
»pokój« zastosowano określeń używanych dla wojny. 
W  ten sposób dosadniej scharakteryzowano znaczenie
1 wartość pokoju. Mocniej wyrażono tkwiącą w tym 
powiedzeniu myśl, tę myśl, która poucza i ostrzega 
na nadchodzącą erę —  erę pokoju.
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JÓZEF ŻÓ ŁTASZEK

T E O R E T Y C Z N E  P O D S T A W Y  
N A U K O W E J  O R G A N I Z A C J I

N aukow a O rganizacja przeniosła eksperym entalne 
m etody badaw cze z nauk przyrodniczych, z  m aterii 
na czynność, która  w  N aukowej O rganizacji sta je  się 
W yodrębnionym przedm iotem  badam a b ez względu na 
to z  jakiego źródła pochodzi i co jest jej przedmiotem 
i celem.

Podstawowym  składnikiem  czynności jest ruch, k tóry  
można określić jak o  a k t świadom y o charakterze mięś- 
niowo-ruchowym (odruchy i ruchy instynktow n e nie 
wchodzą w  zakres naszych rozważań).

Czynnością natom iast będziem y nazyw ać szereg 
ruchów następujących po sobie lub równoczesnych ce­
lowo z sobą zw iązanych — oznacza to, że każda czyn ­
ność na swój cel. H ierarchicznie w yższym  niż czynność 
będzie działanie, k tórym  nazyw ać będziem y szereg 
czynności celowo z sobą zw iązanych. O to przykład  :

Uderzenie m łotkiem  -—  to  ruch 
przybicie obcasa —  to  czynność 
zrobienie trzew ika ■—  to  działanie.

W  grubszym  zarysie czynności m ożna podzielić na : 
i Konsum cyjne (spożywcze), 2. produkcyjne (wytwórcze)
3. ochronno-obronne i 4. organizacyjne.

Czynność organizacyjna jest to  ta k a  czynność, która 
F( rrządkuje ekonomicznie " inne czynności, (definicja 
prof. Cz. Znam ierow sloego: »Pro!egcmena do nauki 
o państw e*), to  jest konsum cyjne, produkcyjne, 
obronno-ochronne. A  więc czynność organizacyjna 
est niejako nadrzędna w  stosunku do innych 

czynności. Z definicji w ynika również, że porządkowan;e 
czynności m a być ekonomiczne, to znaczy, że tylko 
ta k a  czynność jest organizacyjna, która m a na celu 
zaoszczędzenie energii ludzkiej czy mechanicznej. 
Oznacza ■ to, że celem czynności organizacyjnej 
b ęd zie : uzyskanie większego wyniku przy takim
sam ym  w ysiłku lub też tego samego wyniku przy 
m niejszym  wysiłku. Do wyznaczonego celu prowadzi 
wiele dróg, ale ty lk o  jedna je st n ajkrótsza  —  właśnie tę 
najkrótszą drogę m a zawsze na uwadze czynność orga­
nizacyjna.

W yobraźm y sobie jakikolw iek  w arsztat pracy, w 
którym  są dokonywane liczne czynności. Czynności te  
Inożna rozkładać na ruchy ; m ożna pewne ruchy usunąć 
jako  zbędne, wprowadzić inne ja k o  bardziej ekonomiczne, 
m ożna również ułożyć inną ich kolejność lub łączyć je  
m aczej, m ając zawsze na uwadze ową n ajkrótszą, a więc 
najbardziej oszczędną drogę do osiągnięcia zamierzonego 
Celu. K ażda ta k a  zm iana w yw rze swój w pływ  na osta­
tecznym  wyniku. Badacz -—  organizator bardzo jest 
Podobny p rzy  tej robocie do chem ika lub  fizyka, który

podobnie eksperym entuje. Rezultatem  takiego badania 
jest jak iś  w ynik, k tó ry  m cżna Określić, ja k o  w danych 
Warunkach najlepszy. N aukow y determinizm polega na 
tym , że te  same przyczyn y dają takie same skutki. 
D o tyczy  on w  równej m ierze eksperym entów nad materią 
ja k  i nad czynnościam i czy  ruchami. D okładnie pow­
tórzony eksperym ent zakończony będzie zawsze dok­
ładnie takim  sam ym  wynikiem , ja k  eksperym ent poprzed­
ni. Istn ieje za tym  w  sferze czynności m ożliwość sfor­
m ułowania pewnych uogólnień i zasad, których  przes­
trzeganie w  działaniu da w yn ik  zam ierzony.

Uproszczenia m ało skom plikowanych czynności można 
dokonać prostym  rozumem, ale uporządkowanie czyn ­
ności i działań wielkiego zakładu przem ysłowego nie 
można uczynić bez oparcia się na prawach rządzących w 
dziedzinie czynności — ■ potrzebna je st tu nauka i 
wiedza.

Tw órcy naukowej organizacji stanąw szy wobec 
skom plikowanych i zróżniczkowanych czynności sw ych 
w arsztatów , musieli spędzić wiele czasu na żm ud­
nych dociekaniach nim doszli do ogólnych sformu­
łowań i odkryli pewne prawa, według których  m ogli 
przystąpić do ekonom icznego uporządkowania war­
sztatu, choć napewno im zdrowego sensu i . prostego 
rozumu nie brakowało. Pierwsze prawa w N aukowej 
Organizacji są :

1. zwiększonej wydajności
2. podziału czynności złożonych
3. koncentracja czynności jednorodnych
4. harm onii

K ażda czynność jeśli m a być organizacyjną musi 
prowadzić do powiększenia w ydajności, gdy- jednak 
powiększenie wydajności nie jest wskazane, czynność 
organizacyjna m a prowadzić do zaoszczędzenia cnergji.

Zawsze da się osiągnąć zw iększenie wydajności lub 
zaoszczędzenie energji, jeśli czynności złożone będą 
podzielone na czynności proste to zn aczy na ruchy 
pojedyńcze lub czynności prostsze, a te  skolei łączone 
z sobą. Łączenie to  musi uwzględnić prawo harmonii, 
to znaczy, że czynności i środki, p rzy  pom ocy których  
są one w ykonyw ane muszą w zajem nie sobie odpowiadać 
i że kolejność czynności czy  ruchów musi b y ć  ta k  ułożona, 
a b y  jedne drugim nie przeszkadzały i nic było między 
nimi niepotzcbnych przerw.

O to przykład  objaśniający : W yob raźm y sobie wyrób 
obuwia dwom a sp o so b am i:

1. przez rzem ieślnika —  szewca
2, w  fabryce obuwia.
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W  pierwszym  wypadku, przykraw acz cholew ek i 
szewc w yczerpują całkow icie zróżniczkow anie perso­
nalne. I bez wględu na to ja k  w ielki będzie zakład  ja k  
wielką iłcść ludzi będzie z&tiUdni:ł np. 200 szewców 
i 20 przy kra w aczy, w yró b  trzew ika cd początku do końca 
obejm ie ty lk o  2 osoby to  jest przykraw acza i szewca,-z 
których  każdy musi być w ykw alifikow anym  fachowcem. 
Zakład ta k i będzie właściwie sumą 220 sam odzielnych 
w arsztatów .

W yobraźm y sobie inny zakład, urządzony według 
zasad organizacyjnych, g d z e  zatiudniona jest ta  
sama liczba pracowników. Czynności złożone 
szewca i przykraw acza są podzielone na czynności 
prostsze (ruchy) i ruchy te  czy  czynności są. znów  skon­
centrowane' ; i ta k  w  jednym  dziale ty lk o  krają  lub szyją, 
lub  w b ijają  kołki lub k le ją  i d. N ie w szyscy piacow nicy 
m uszą b yć  szewcami w ykw alifikow anym i —r nauczenie się 
jak ie jś  jednej czynności je s t znacznie łatw iejsze niż 
zrobienie całego trzew ika.

R ezultatem  takiego podziału, koncentracji i  harmo­
nizacji czynności je st zwiększona produkcja pomimo, że 
w  naszym  zakładzie nie m a m aszyn, są ty lk o  ulepszone 
narzędzia.

Praw o podziału i koncentracji czynności oddziaływa 
na t. zw. układ  organizacyjn y : to  zn aczy  na budowę np. 
jakiegoś zakładu w ytw órczego, na podział jego  na 
poszczególne człony (działy, oddziały itp.) i na rodzaj 
funkcji w ykonyw anych w  poszczególnych członach. 
Podstaw ow ą częścią składow ą zakładu produkcyjnego 
lub  innego będzie zespół. Zespołem będziem y nazyw ać 
ta k ą  grupę ludzką, która  zaopatrzona w  odpowiednie 
środki, w ykonyw a powierzone sobie zadanie.

N aukow a organizacja wprowadziła duże zm iany przez 
podział i koncentrację czyn n o ści; czynności w ykonyw ane 
w  zespołach muszą harm onizować z sobą, a  wewnątrz 
zespołu czynności winny b yć ja k  najbardziej proste i 
jednorodne. D ziałania zespołów  muszą być jed n ak  w 
ten  sposób z sobą powiązane, ażeby droga końcowego 
stadium produkcji b y ła  ja k  n ajkrótsza.

T a  zasada koncentracji czynności jednorodnych w 
zespołach prowadzi Taylora  do ta k  zw anego fu n k cy j­
nego układu organizacyjnego : to  znaczy, że naczelna 
dyrekcja podzielona je st na k ilk a  departam entów, w 
k tórych  koncentrują się funkcje zasadnicze i k ióre 
sprawują nadzór i w ydają  dyspozycje zespołom sobie 
podległym  aż do najniższego stopnia hierarchicznego 
wdół.

Pierw sze cztery  prawa Naukowej O rganizacji w yraźnie 
ju ż  im plikują ta k i ty p  układu organizacyjnego (budowy 
zakładu przem ysłowego), w  którym  przeważa zasada 
funkcyjnego podziału.

M etody Naukowej O rganizacji dają  znaczne po­
większenie wydajności, co równoznaczne jest z powiększe­
niem zysku. Stąd też dążenie do m ak sym alnego w yeksplo­
atow ania zakładu przem ysłowego, do osiągnięcia 
m axim um  w ydajności i m aksym alm ej zniżki kosztów  
własnych. K o szt w łasny sk łada się z kosztó w  ta k  
zw anych sta ły ch  lub  inaczej statyczn ych  t. j. kosztó w

aparatury (maszyny, dom y itd.) i kosztów  proporcjona 
nych, które rosną wraz z wzrostem ilościow jm  pro­
dukcji. Jeśli k oszty  statyczne są znaczne (urządzenie 
wielkiego zakładu) to  ty lk o  odpowiednio w ielka pro­
dukcja może je  uzasadnić ; g d yż każda następna w y­
produkowana jednostka (np. para trzewików) będzie 
tańsza, gd yż k oszty  statyczne, rozkładają się na większą 
ilość wyprodukowanych jednostek. W  ten sposó b dochodzi 
się do pewnego punktu opłacalności t. j . gd y  cena ryn­
kowa danego produktu je st odpowiednio większa od 
kosztu własnego. Przez powiększenie produkcji koszt 
w łasny m aleje i zysk  staje się w iększy — stą d  dążenie dc 
forsowania produkcji, a b y  udział -kapitału włożenegó -w 
urządzenie zakładu (koszty statyczne) w  koszcie w ypro­
dukowanej jednostki b y ł ja k  najm niejszy.

Jest jedn ak dla ty c h  dążeń pewne ograniczenie nie 
pozwalające na bezkarne forsowanie m aksym alnej pro­
dukcji —  ja k  czerwona kreska na m anom etrze m aszyny 
parowej ostrzegająca przed zwiększeniem  ciśnienia pary. 
Istnieje ta k  zw any punkt optym alny, poza k tórym  
zaczyn a się podrażanie produkcji zam iast proporcjonal­
nej dalszej zn iżki kosztów .

P un kt optym alny je st dla danego zf.kładu technicznego 
(warsztatu, fabryki) punktem  zwrotnym , poza którym  
zaczyn a się osłabienie sprawności zakładu. W . każdym  
dziale produkcji są inne przyczyn y tego zwrotu, ale w 
dużej m ierze składa się na to  przem ęczenie ludzi i prze­
ciążenie maszyn. Skrupulatne badanie produkcji przy 
pom ocy harmonogramu Adam ieckiego daje możność 
dość szybkiego uchwycenia punktu optym alnego, a 
starania, aby utrzym ać się w  tym  punkcie są podobne do 
działania regulatora w zegarku.

W yk ry cie  zasady optimum je st późniejszą zdcbyczą 
N aukowej O rganizacji. Zasada optym alności urasta do 
godności prawa obowiązującego w  każdej dziedzinie 
działalności ludzkiej i to nie ty lk o  w  produkcji. W eźm y 
dla przykładu bezpieczeństwo publiczne. M aximum, to 
jest zapewnienie idealnego bezpieczeństwa każdemu 
obyw atelow i, a co za tym  idzie nieustanna wzm ożona 
ochrona jego osoby i mienia przez organa bezpieczeństwa. 
W prawdzie ochrona ta  zapobiegnie np, okradzeniu, ale 
staje się uciążliwą dla państwa przez nadm ierny w yda­
tek, a dla obyw atela samego przez to, że krępuje go w 
jego  swobodzie —  robi go w  pewnym  sensie niewolnikiem 
O byw atel musi być posłusznym  takim  ilościom zakazów 
i nakazów, że w  rezultacie raczej woli zrezygnow ać z tego 
idealnego (maximum) bezpieczeństwa. W  dziedzinie 
bezpieczeństwa publicznego obowiązuje także odna­
lezienie punktu optym alnego.

Inny znów  przykład. R olnictw o węgierskie m ogłoby 
mieć w iększą w ydajność, g d y b y  było w swoim czasie 
wprowadziło na większą skalę m aszyny rolnicze. Jednak 
wobec nadm iaru rąk  roboczych, m aszyn nie wprowadza 
się. R ezygnuje się z powiększenia produkcji dla zatrud­
nienia robotników  rolnych, k tórych  duża część część 
inaczej pozostałaby bezrobotnym i i kosztow ałaby państwo 
wiele pieniędzy, pom ijając inne trudności socjalne.

Jest to  szukanie optimum w  skali państwowej.
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Zasięg Naukowej. O rganizacji jest wielki, a  od czasów 
T aylora  ty le  p rzyb yło  now ych opracowań, nowych 
sposobów, ty le  now ych problem ów stanęło przed N au­
kow ą O rganizacją, że stw o rzył się now y zaw ód —  orga­
nizatora, doradcy organizacyjnego.

Już na te :en :.e jednego zakładu prem ysłowego 
krzyżu je  się w iele problem ów o ganizacyjnych, w ym a ­
gających znajom ości odnośnych m jtcd , że i w  zakresie, 
organizacji potrzebni są specjalięci np. jeden cd 
w arsztatu, drugi cd hand u, trzeci cd  bezpieczeństwa 
i 'd ., a  uzdo’n :.enla organ:zacyjne są, niezbędnym  w a-

lunkiem  każdego kier wnika, choćby i na sto sunkowo 
niskim  szczeb’u zarządzania.

I w  przeszłości dokonywano w ielkich dzieł —  budo­
wano piram idy, świątynie, kan ały  itd  Choć nie znano 
w tedy Naukowej Organizacji, przecież problem y orga­
n izacyjn e mimo to  istn iały  i rozw iązyw ano je. Problem y 
rzeczyw iście istn iały  i b y ły  rozw iązyw ane częstokroć 
bardzo trafnie, ale na to  trzeb a b yło  m ieć ta len t —  
organizacja b y ła  sztu ką —  dzisiaj sta je się nauką, a 
naw et rzem iosłem  ; gdy dawniej szukano rozwiązania w  
natchnieniu tw órczym , dziś ju ż  coraz częściej otwiera się 
książkę i szuka się w  Spisie rzeczy odnośnego rozdziału.

LEON K A LTEN B E R G H

A D Y  I T A M A S I  P O  P O L S K U
W  zakresie przekładów z literatury węgierskiej 

przybywają stale nowe pozycje. Kazimiera Iłłako- 
wiczówna dała wybór wierszy A dy’ego i przekład 
pierwszej części Tamasiego »Abla na puszczy«, a 
Tadeusz Fangrat szereg utworów tegoż A dy’go 
w zbiorku zatytułowanym : »Popiołem i płomie-
niem«.

Słusznie się stało, że zajm ując w naszym ruchu 
wydawniczym dosyć dużo miejsca akcja przyswa­
jania polszczyźnie węgierskich pisarzy, dotarła wła­
śnie do A dy’ego. Trudno bez tej postaci zrozumieć 
pewne tendencje nowej liryki węgierskiej; trudno 
też ogarnąć całość specyficznego dla większości epi­
gonów Petófiego formalnego i zawartościowego pra­
wie bezwładu, jeżeli się nie zestawi ich z Adym. 
Charakter węgierskiego języka i związane z nim 
trudności wniknięcia w finezyjność (często pod pła­
szczykiem pozornej, łatwej prostoty) słownych ustro­
jów Adyego i jego swoistego stosunku do składni, 
stanowią główną przeszkodę —  nie pokonaną je­
szcze do dziś —  w zaprezentowaniu tego arcywęgier- 
skiego Europejczyka czytelnikom nie-węgierskim. 
Szkoda, tym  większa, że A dy przez swoją żywioło­
wość i nadwrażliwość odbiorczego aparatu psychi­
cznego tak bliski odczuwaniu współczesnego mie­
szkańca Francji, Polski czy Włoch, w każdym pra­
wie utworze zaskakuje głęboko różną jakością swego 
widzenia świata, swoich dramatycznych napięć i na­
stroju. Romantyczny Petófi był objawieniem istnie­
jącej, nie zawsze uświadamianej, ale żywo przez 
ogół wyczuwanej treści. Dynamika Petófiego w y­
nika, z przypieczętowanego śmiercią w polu, stosunku 
do życia. U Acły’ego inaczej : jego treść jest obja­
wieniem prawie nieprzeczuwanych jakości —  on 
zaś —  jej interpretatorem i głosicielem. I to inter­
pretatorem —  cyzelerem, interpretatorem —  wirtuo­
zem w najszlachetniej artystycznym rozumieniu

tego słowa. Tłumacz ma tu do czynienia z zagadnie­
niem niezwykle trudnym. Podobnie jak  u Baude- 
laire’a, Verlaine’a, Valery’ego, barwa nastrojowa 
słowa, rytm  każdego okresu i każdy akcent są warun­
kiem nie tylko formalnego wyrzeźbienia sprawy 
struktualnej, ale i podstawą przeniknięcia do treści. 
Cóżby zostało, naprzykład, z naszego Leśmiana tak 
czasami dziko hulającego po słownictwie, gdyby za­
stąpić jego zrytmizowane w ciągi ornamentalne w y­
rażenia najpoprawniejszymi synonimami ? Nic. Ady 
nie ma »swojej«, na kopyto zrobionej formy. Pow­
tarza się tak rzadko, że trudno to nazwać powtarza­
niem się. Metronomia jest kapryśna i czasami trudno 
wyśledzić jej pozornie proste przechodzenie z twardej 
rytm iki w płynną melodyjność. Język najeżony 
archaizmami —  to znów wulgaryzmami. Trzeba 
chybaby tak zrosnąć się z węgierszczyzną, jak nie­
zapomniany W itwicki z greką w swoich przekładach 
dialogów Platona. Znajomość współczesnej polszczy­
zny nie wystarcza. Trzeba znać barwę i smak tych 
archaizmów i uproszczeń językowych, na które ma 
się przetransponować utwór Węgra, żeby przekład 
był w przybliżonej mierze odzwierciedleniem orygi­
nału. W  znanym szeroko wierszu, p. t. »Krew i 
Złoto« Zachodzi naprzykład zjawisko onomatopei, 
nie do oddania w nie-węgierszczyźnie bez bardzo 
daleko posuniętych zmian słownikowych. Rzecz w 
tym, iż słowo »arany« w języku węgierskim ma sko­
jarzenia z całym szeregiem pojęć, nadających specy­
ficzną barwę wierszowi, co wr języku polskim jest 
nie do oddania. A jeżeli zrezygnować z onomatopei 
i tłumaczyć dosłownie, to wiersz straci swój struk­
turalny wyraz. Rozwiodłem się szerzej o tym, bo 
należy sięgając po polski przekład pomyśleć, że 
trzeba było dużej odwagi ze strony tłumacza zabrać 
się do polszczenia takiego właśnie poety.

Niewielki, wybór w tłumaczeniu K . Iłłakowiczówny
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czyni zadość jednemu z zasadniczych wymagań sta­
wianych tłumaczom : kulturze 1 iteracko-językowej.
W  gonitwie za wymykającymi się wątkami formal­
nymi, melodycznymi i nastrojowymi poetka stara 
się nie upraszczać sobie zadania, próbuje obcego 
rytm u i wersyfikacji, który jakby już —  już był 
pod ręką (w »Sirni, sfrni, sirni !«).

Dzięki staranności i widocznej w słownictwie tro­
sce o jak  najprzejrzystsze obrazowanie Ady w inter­
pretacji Iłłakowiczówny jest i po polsku poetycki. 
Ma może nieco zatarte kontury, przysłoniła go mięk­
kość naszych spółgłosek, tak różnych w wyrazie od 
węgierskich.

Przekład Tadeusza Fangrata jest znacznie inny 
niż jego dotychczasowe prace z tego zakresu. O ile 
u Kazim iery Iłłakowiczówny położony został nacisk 
na możliwe uchwycenie nastrojowej i zawartościowej 
barwy utworów, o tyle Fangrat stara się więcej 
dbać o znaczeniową wierność zwrotów Ady'ego. 
Wobec takiego nastawienia mamy obraz odwrotny 
niż w przekładach autorki »Kura Siedmiogrodzkiego«, 
kontur jest znacznie wyraźniejszy, niż wypełniający 
go zestrój barw. Oczywiście, nie zawsze. W wierszu 
»W nędznej dorożce« bardzo udatnie wyszedł ten 
znaczeniowy kontur nie zatracając swego związku 
z nastrojem i plastyką wyrażeń. Spostrzegawczość 
musi stanowić konieczną cechę tłumacza, który zdaje 
sobie sprawę z sensu nieraz zaznaczonych tylko jako 
odcień —  różnic nastrojowych użależnionych od 
zastosowania tego właśnie słowa i to w tym kontekście. 
Jaskrawy przykład ś. p. prof. Gaertnera, głoszący,

Z. J. B.

PO P I E R WS Z Y <
Każda nowa akcja wojenna przynosi nowe doświa­

dczenia. W  ostatnim okresie czasu przeprowadzili 
Anglosasi szereg desantów, w różnych warunkach 
i okolicznościach. Obecnie koła fachowe i korespon­
denci wojskowi pism starają się wysnuć wnioski 
krytyczne z wyników tych akcji.

Zdaniem współpracownika wojskowego »Schweizer 
Illustrierte Zeitung« udanie się akcji desantowej 
uzależnione jest od następujących dziewięciu warun­
ków : i .  Od strategicznej siły lotniczej, atakującej, 
przed desantem lotniska i inne ważne punkty stra­
tegiczne. 2. Od rzucenia do walki spadochroniarzy 
i piechoty lotniczej, lądującej na tyłach nieprzyja­
ciela. 3. Od skutecznej akcji artylerii dział pokła­
dowej floty, która ma za zadanie »zmiękczyć« stano­
wiska nieprzyjacielskie. 4. Od akcji taktycznego 
lotnictwa, atakującego przed desantem linie nie­
przyjacielskie, ułatwiając bombardowaniem i ostrze­
liwaniem z pokładowych działek i karabinów maszy­
nowych, lądowanie wojsk desantowych. 5. Dopiero

że »pić, żłopać i chłeptać« to bardzo nie to samo« 
nie odnosi się, oczywiście do przekładu Fangrata, 
ale znacznie drobniejsza i mniej wyraźna różnica 
nastrojowa jakichś pokrewnych czy nawet synoni- 
micznych słów nie powinna ujść uwagi tłumacza 
jako że »w poezji wszystko jest ważne«.

Dobrze się stało, że wyszedł A dy po polsku i dobrze, 
że w dwuch przekładach. Temu, kto go w oryginale 
nie zna, polskie przekłady jeżeli go nie odtworzą 
całkowicie —  to napewno przybliżą. I zresztą —  
inne, wszystko jedno czyje —  także tylko przybliżą. 
Jest to poeta, który naogół biorąc jest nieprzetłu­
maczalny. Chyba, żeby naprawdę jaki doskonały 
poeta polski osiadł na przeciąg dziesięciu lat w  śro­
dowisku czysto węgierskim, a jako jedyną lekturę 
polską miał na ten czas wielotomowy »Słownik War- 
szawski«. Możeby wtedy . . .

Przekład Kazim ierzy Iłłakowiczówny »Abla na 
puszczy« Tamasi'ego jest jedną z pierwszych prób 
na uchodźstwie ogłoszenia po polsku większej rzeczy 
węgierskiej. Ma .ta książka bezwarunkowo duży 
urok bezpośredniości pozbawionej literatczyzny i li­
rycznych fałszów uszlachetniających. Abel jest nar­
ratorem, Abel mówi i od pierwszych stronic wie­
rzymy, że to właśnie mówi on. Trudno, żeby mowa 
takiego leśnego zucha miała w sobie słodycz lu d o ­
wego przekładańca« z czasów chłopskich wodewilów. 
Przekład jest żyw y i utrzymany w konsekwentnej 
linii stylowej, tak, że- nie odczuwa się przy jego 
czytaniu pośrednictwa tłumacza. A  przecież taki 
był cel tłum aczki: dać czytelnikowi możność po- 
obcowania z Tamasim

:H d e s a n t a c h
wtedy następuje lądowanie oddziałów szturmowych 
z łodzi desantowych. Oddziały te, poparte lekkimi 
jednostkami pancernymi mają za zadanie przeci­
nanie zasieków drucianych i unieszkodliwianie nie­
przyjacielskich gniazd karabinów maszynowych. C. 
W  drugiej fali lądują oddziały techniczne (saperzy, 
minierzy i mechanicy), przygotowujące warunki do 
lądowania ciężkiego sprzętu —  czołgów i ciężkiej 
artylerii —  amunicji i materiałów pędnych oraz 
organizują i wznoszą odpowiednie na ten cel skład­
nice. 7. W  dalszej fazie następuje atak torpedami 
na linie nieprzyjacielskie i pola minowe. 8. W alka 
lądujących oddziałów pancernych z nieprzyjacielem 
dąży do poszerzenia i umocnienia przyczółka mosto­
wego. W  ostatniej fazie następuje lądowanie nie­
kończących się posiłków z przybywających jeden 
po drugim konwojów, dostarczających obok żołnierzy 
również koniecznej ilości zaopatrzenia.

Korespondent wojskowy »Basler National Zeitung« 
wyciaga następujące wnioski z przeprowadzonych
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desantów : i .  Akcja desantowa na Sycylii wykazała 
przede wszystkim, że udało się nieprzyjaciela zasko­
czyć bo zawiodła, z przyczyn dotychczas nie­
wiadomych, nieprzyjacielska służba informacyjna.
2. Rzucenie do walki piechoty lotniczej nie przy­
niosło oczekiwanego sukcesu, a nawet sprawiło pe­
wien zawód. Oddziały te lądowały niejednokrotnie 
w takich miejscach, w których lądowania nie p>ze- 
widywano, a ponadto dowóz drogą lotniczą wykazy­
wał braki. W  każdym razie piechota lotnicza, powo­
dując zamieszanie na tyłach nieprzyjaciela, umożli­
wiała w krytycznych momentach skonsolidowanie 
przyczółka mostowego. 3. Dostawa zaopatrzenia 
lepiej działała niżeli początkowo przypuszczano i na 
tym  oparł się cały sukces akcji. W  ciągu sześciu 
tygodni od przeprowadzonego desantu, wyładowano 
na Sycylii kilka tysięcy ciężkich dział, 5 tysięcy cię­
żarówek i ogromną ilość żywności. W  ciągu działań 
wojennych nie odczuto na żadnym z odcinków fron­
towych jakiegokolwiek braku materiała wojennego 
lub żywności. Znaczenie ofensywne czołgów nie 
dopisało. Znacnie większy sukces odniosła ciężka 
artyleria i szybkostrzelne działa. Ważne znaczenie 
posiada fakt lądowania, razem z pierwszymi oddzia­
łami, maszyn do naprawy dróg, bez których byłoby 
niemożliwym naprawienie dróg dla postępujących 
wojsk zmotoryzowanych.

Inni korespondenci wojskowi pism zwracają rów­
nocześnie uwagę , na ważność specjalnych oddziałów 
technicznych dla naprawy lotnisk. Oddziały te muszą 
postępować również tuż za pierwszymi oddziałami 
szturmowymi i najpilniejszym ich obowiązkiem jest 
przygotowanie terenu do lądowania myśliwców, które 
wymagają najmniejszego obszaru do startu i lądo­
wania, pod ich osłoną można dopiero prowadzić 
dalsze prace. Dalsza działalność wojsk technicznych 
na zdobytym lotnisku obejm uje: przygotowanie
podziemnych magazynów, przede wszystkim clla 
paliwa i amunicji, przygotowanie maskowania dla 
stacjonujących na lotnisku samolotów, poszerzenie 
powierzchni startu, dla umożliwienia lądowania sa­
molotów średniociężkich, a więc lekkich bombowców 
i lekkich transportowców. Zasadniczo całe wyekwi­
powanie lotniska, łącznie z zapasami paliwa, amu­
nicji i najważniejszymi częściami zapasowymi oraz 
odpowiednią ilością obsługi, dostarcza się drogą 
lotniczą. Dzięki temu uruchomienie zdobytego lot­
niska, zależnie od przeprowadzonych na nim szkód 
przez uprzednie własne bombardowania i zniszcze­
nia dokonane przez wycofującego się nieprzyjaciela, 
może nastąpić w ciągu kilku czy kilkunastu godzin.

Szwedzkie pismo »Dagens Nyheter«, za pośredni­
ctwem swego londyńskiego korespondenta, reasu­
muje następujące doświadczenia, jakie przyniósł de­
sant koło Salerno. Okazuje się, że bez dostatecznie 
silnej osłony lotniczej jest rzeczą niemożliwą osiągnię­
cie poważniejszego sukcesu i to nawet wtedy, kiedy 
atak następuje z przeważającymi silami lądowymi.

Na podstawie doświadczeń desantu pod Salerno,

londyńskie koła wojskowe przewidują trzy możli. .  
wości desantu.

1. W  obrębie promienia działania samolotów my­
śliwskich, startujących z lotnisk lądowych, a więc 
desant m ożna; przeprowadzić w maksymalnej odle­
głości 160 km. od lotniska.

2. Przy użyciu dalekosiężnych samolotów myśliw­
skich (n. p. typu »Moskito«) desant może nastąpić 
w oddaleniu 700 km. od lotniska. Nad tym i typami 
samolotów górują jednak szybsze i zwrotniejsze my­
śliwce nieprzyjacielskie.

3. Desantu można dokonać na jakąkolwiek odle­
głość od bazy wypadowej pod osłoną jednostek 
lotniczych marynarki wojennej. Tego rodzaju dzia­
łaniom zagraża jednak powtórzenie się wypadku 
norweskiego, ■—  kiedy to Niemcy zatopili lotnisko­
wiec angielski »Glorious« i przez to wysadzone na 
ląd oddziały pozostały bez poparcia lotnictwa.

Zdaniem alianckich kół wojskowych najodpowied­
niejszym jest desant przeprowadzony pod osłoną 
myśliwców (krótkodystansowych). Poparcie dale- 
kodystansowych myśliwców jest niezadowalające. 
Patrząc pod tym  kątem widzenia na przyszłość 
oczekiwać można desantu na Bałkanach (wybrzeże 
Adriatyckie) i u wybrzeży kanału La Manche, pod­
czas gdy akcje przeciwko Danii i Norwegii uważa 
się, z wyżej wymienionych względów, w każdym 
razie chwilowo jako nieaktualne.

Ze strony niemieckiej, oficjalny komentator nie­
mieckiej agencji telegraficznej, kapitan Sertorius, 
przewiduje nowe desanty na terenie Włoch środ­
kowych, dla odcięcia niemieckich wojsk walczą­
cych bardziej na południu. W  rachubę wchodzi zarówno 
wybrzeże zachodnie (morze Tyrreńskie) jak  i 
wschodnie (Adriatyckie). Za desantem na wybrzeżu 
zachodnim przemawia objęcie w  posiadanie Sardynii 
i Korsyki, z których Alianci mogą wojskom desan­
towym zapewnić odpowiednią Obronę lotniczą. 
Istotnie północna część Korsyki jest zaledwie 85 km 
oddalona od wybrzeża włoskiego.

Kapitan Sertorius zwraca równocześnie uwagę na 
wielkie znaczenie poparcia ze strony angielskiej 
fioty wojennej. Tyczy się to szczególnie desantu 
na wybrzeżu, które —  jak  włoskie —  nie posiada 
jednolitej i nowoczesnej linii umocnień, jaką dys­
ponują Niemcy na wybrzeżu atlantyckim. Desant na 
wybrzeżu włoskim ułatwia wreszcie jego znaczna 
długość (ogóma długość granic morskich Włoch —  
7945 km. gdy np. długość granic morskich Norwegii 
—  3400 km, Francji —  3120 a Niemiec —  1729 km).

O odległościach do przezwyciężenia wskazują 
najlepiej następujące c y fr y : z portu Tunis statki 
ze sprzętem i amunicją muszą przebyć 600 km, by 
dotrzeć do portu Saierno. Port tunizyjski jest przy tym 
najbliższym portem (oczywiście wyłączając porty 
sycylijskie), aie Tunis odgrywa jedynie roię po 
pośrednika, gdyż właściwe transporty przybywają 
bądź to z Anglii, bądź też z Ameryki. Saierno względ­
nie Neapoi dzieii jednak jeszcze dystans około 900 km
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-koieją od północnego punktu granicznego włosko- 
niemieckiego na Brenerze. Dra porównania trzeba 
przypomnieć, że dystans Warszawa-Poznań i War- 
szawa-Gdynia wynosi ok. 300 km.

Odnośnie obecnego anglosaskiego i sowieckiego 
spo~obu prowadzenia wojny ciekawe uwagi, na 
podstawie ostatnich wydarzeń, zamieściła wydawana 
przez Niemców »Pariser Zeitung«. Korespondent 
wojskowy tego pisma pisze dosłownie: »Po w y­
buchu obecnej wojnj’', rozpoczynając działania wojen­
ne, zarówno Anglicy jak i Rosjanie popełniau wielkie 
błędy. Z wojną jest jednak tak jak  z życiem : ludzie 
i narody rzadko kiedy popełniają jeden i ten sam 
błąd. Na-początku podstawową właściwością angiel­
skiego dowództwa było rzucanie do walki ograniczo­
nych sił i oszczędzanie żołnierza, czego rezultatem 
był zawód sprawiony przeż żołnierzy brytyjskich 
w Norwegii, Francji i Grecji. W  rezultacie tych 
doświadczeń i zawodów, B rytyjczycy obecnie stosują 
odwrotne metody, przeciwstawiając nieprzyjacielowi 
olbrzymią przewagę mas. Sowiety zaś początkowo 
rzucały niekończące się tłumy. Dziś starają się, 
ab y użyciem jak najlepszego gatunkowo i jak 
najobfitszego materiału wojennego oszczędzić ma­
teriał ludzki.

Stany Zjednoczone zastosowały na początku tak­
tykę podobną do angielskiej.

U  progu wojny, pisze dalej »Pariser Zeitung«, 
sojusznicy anglosascy dysponowali słabymi siłami 
wojskowymi, i w konsekwencji tej przymusowej 
sytuacji atakowali względnie bronili się niedostatecz­
nymi siłami, co w rezultacie przynosiło porażki. 
Na podstawie tych doświadczeń przeprowadzili rady­
kalne zmiany. Z pomocą stojących do ich dyspozycji 
możliwości technicznych, wprzęgli do pracy totalnie 
siły ludzkie i totalnie przebudowali życie gospodarcze 
na cele wojenne. Dziś już głoszą tę zasadę, że o 
wojnie zadecyduje ilość mas ludzkich oraz materiału 
wojennego, czołgów, dział, samolotów, statków i 
amunicji. Anglosasi temu nowemu systemowi nadali 
też już nową nazwę, mówiąc o »matematycznym 
prowadzeniu wojny«. Termin ten oznacza jednak 
nie tylko, że cyfry zadecydują o wyniku wojny. 
Oznacza on również, że każdą nową akcję trzeba 
systematycznie i szczegółowo przygotować, tworząc 
specjalne bronie dla specjalnych celów i wystawiając 
odpowiednie siły przy czym przewaga w ludziach 
i materiale uwydatni się w czasie możliwym do 
wyliczenia matematycznie, z matematyczną 
ścisłością.«

W  końcu warto dodać, że zarówno Rosjanie, jak 
i Anglosasi bardzo silny nacisk położyli nie tylko na 
lotnictwo, ale również na ciężką artylerię, zastoso­
waną masowo do przygotowania każdego ataku. 
Wiemy, że szczególnie gen. Montgomery poprzedza 
każdy atak koncentracją swej ciężkiej artylerii, 
która olbrzymią masą żelaza ma wyrąbać drogę 
dla przechodzących następnie do szturmu wojsk 
pancernych.

g A r d o n y i  GfiZA

Tłum  : T . Fangrał

K A M I E Ń  G B A N I C Z N Y
A m e g g y e s  i ó

Na kamieniu przy drodze siadł jakiś wędrowiec- 
B y ł to kamień oddzielający pole Fodorków od pola 
Kevich, o czym wędrowiec nie wiedział. Gdyby 
nawet wiedział, to i tak niewiele by  się tym  kłopotał. 
Pod kamieniem prawdopodobnie kret zrył ziemię, bo 
wędrowiec siadłszy, zauważył, kamień się pod nim 
obsuwa. Coby tam mogło b yć? Czasem i skarby 
trafiają się pod ziemią.

W staje.
Odwraca kamień. Obszukuje spód kijem.
K ilka płaskich robaczków widzi i  nic więcej.
Idzie dalej.
Kamień tymczasem pozostaje tam, gdzie go od­

sunięto. Może o piędź ziemi od poprzedniego miejsca. 
Przychodzi jesienny deszcz ; podmywa kamieniowi 
nowe legowisko. Nadchodzi z im a ; kamień już jest 
umocniony w nowym położeniu.

Pierwszego wiosennego dnia zjawia się Imre Kevi. 
Zapuszcza płóg w ziemię i ro poczyna orkę od ka­
mienia. Andras Fodor również przyszedł. Ustawia 
pług, podcina konia.

—  H m l
W  pewnej chwili wzrok zatrzymuje na głazie. 

Marszczy brwi. Ogląda kamień z prawa, ogląda z 
lewa, w zd ych a: 1; <

—  Ho !
Spogląda na pole sasiada. .Przemierza je zamyś­

lonym spojr.:eniem. Rękę kładzie na biodrze. Kiw a 
głową.

—  No macie go !
Chwyta biczysko. Odmierza nim skraj obu pól. 

A  głośno liczy. Wreszcie nanowo potrząsając głową, 
klnie na czym świat stoi. Młody K evi widzi to 
wszystko z przeciwnego końca pola. Patrz, y  na ter 
m ierzenie; na to kiwanie głową, a nawet na pom­
stowanie.

Wywraca pług. Podchodzi do Fodorka.
—  Szczęść Boże, gospodarzu !
—  Szczęść Boże, —  odpowiada ponurym głosem 

Fodorek.
—  Co się stało?
—  Jakto, co się stało? Hm, co się stało?
I podejrzliwie spogląda w twarz chłopaka.
—  Widzisz sen kamień?
—  Widzę. Jakże miałbym go nie widzieć?
—  Widzisz, że leży o jedną brózdę dalej ?
—  Tego nie widzę.
—  Nie widzisz? Żebyś tan zdrów był, ty  h yc iu ! 

K iedy nie widzisz, to zaraz zobaczysz.
W yciaga pług z ziem i; kładzie bundę na ręko- 

jęści. Zawraca konia i ze złością nań k rz y cz y :
—  Gyu !
W  godzinach popołudniowych znowu powraca na
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pole. Pięciu ich przyszło. Wymierzyli miarą gminną 
pole Kevich, wymierzyli grunty Fodorków. To 
przecież istny rozbój. Żeby z cudzego gruntu odorać 
brózdę? Nie: Tego w naszej wsi jeszcze nie było. 
A  jeszcze kamień Zachciało mu się przesuwać. Nie 
do wiary.

N.a pole wyszła również „ała rodzina Kevich : 
stary Kevi, Pal i Imre. Pozdrowili sąsiadów. Fo- 
dorkowie na pozdrowienie odpowiedzieli, owszem, 
ale nie kwapili się z podaniem ręki.

Urzędową miarę przejęła rodzina Kevich. Mierzyli 
szerokość gruntów, najwpierw z prawa w lewo, 
później z lewa w prawo. Co tu dużo gadać? K a ­
mień rzeczywiście nie b ył na miejscu. Nic, tylko go 
ktoś przesunął.

—  K toś . . .  —  mruknął Fodorek.
Pal K evi obruszył się :
—  Tylko czasem nie myślcie, ż e . . .
-— Ja sam nic nie myślę, a’e kamień sam się nie 

mógł poruszyć.
I rozejrzał się wokół. Sędzia i dwóch przysięgłych 

z milczącą powagą pociągali fajki.
Stary K evi również zabrał głos :
—  Już mi włosy posiwiały, a nigdy mi się w życiu 

nie zdarzyło, żebym kogo skrzywdził. Ani mnie, ani 
moim synom, których więzienia na oczy nie widziały.

Trudno było mówić rozsądnie z Andrasem Fodor- 
kiem. Zaczerwienił się jak  indyk. Oczy mu krwią 
zaszły.

Pal K evi też się nie mógł opanować. Krew mu ude­
rzyła do głowy, odcinał się, odparowując ze złością 
wymysły. Koniec końcem skończyło się tak, że Pal 
Kevi, chwyciwszy Fodorka za gardło, potrząsnął 
nim. G dyby się inni nie wtrącili, napewnoby się zie­
mia napiła krwi.

Od tej chwili rodzina Kevich nie dostrzegała Fo 
dorków, ani też Fodorkowie —  Kevich. '

I nic w  tym  dziwnego. Człowiek gotów jes" wybaczyć 
złodziejowi, oszczercy, nawet zabójcy, ale temu 
który mu jedną brózdę odorał, nie sposób jest w y­
baczyć. Ja sam nie dziwiłem się wcale, uważałem 
że w tej sprawie złość i zatwardziałość można zro­
zumieć. Szkoda mi tylko było Lidi Fodorkówny i 
Imrego K evi, którzy tacy byli smutni.

Im rć już w  latach dziecięcych zwracał szczególną 
uwagę na Lidi. B ił tych, którzy ją przedrzeźniali. 
Lidi przezywały dzieci »tuturydza« jako że K  nie 
umiała wymówić. Dziś nawet trudno jej to idzie, 
chociaż już jest szesnastoletnią panną. Może z  tej 
przyczyny również twarz Lidi posiada taką lękliwą 
łagodność. Zresztą jest to całkiem ładne dziewczę. 
D bają też o nią Fodorkowie jak  mogą. Wszak jest 
jedynaczką. W łosy ma bardziej blond, niż inne 
dziewczęta. Oczy niebieskie —  podobnie jak  u nas 
prawie wszystkie kobiety. Wysmukła. Chód "ej 
przypomina kołysanie taneczne.

Pewnego razu młodzi spotkali się pod moim oKnem. 
Lidi rozejrzała się, czy kto nie idzie ulicą. Nikt nie 
szedł. Stanęli na chwilkę. Uścisnęli sobie ręce. Imrć

wziąwszy dłpń Lidi do swojej ręki, ogrzewał ją ciep­
łem' oddechu.

Na począLku marca wracał znów im re z lasu, 
niosąc wiązankę śmeżyczek do domu. Kapelusz 
przystrojony kwieciem, bielał mu zdaleka. Stojący 
w bramie karczmarz, prosił go o kilka kwiatów.

Im rć odpowiedział:
—  Nie dam ich, drogi Kóbi, ani za sto florenów!
Wieczorem Lidi ofiarowała swojej matce bukiet

śnieżyczek. Po rozprawie o kamień graniczny oczy 
Lidi były  czerwone przez kilka dni. Imrć chodził 
przez ten czas jak  ponury byk, gotujący się do zapasów

W  kilka tygodni później rodzina Kevich wracała 
pewnego wieczora z pola. Lidi szła akurat do studni 
pc wodę. Im rć zwolnił kroku. Widziałem jak zbliżyw­
szy się do studni, wyciągał stamtąd wiadro. Lidi zaś 
przelewała wodę do naczynia.

W  pewnej chwili ogląda się Pal Kevi. Przystaje. 
Czeka na Imrego. Kiedy ten nadszsedł, Pal pokazał 
mu rękojeść biczyska, mrć wiele sobie mówić nie 
pozwoli. W ypręża pierś, hardo podnosi głowę do 
góry i oko w oko przekornie. patrzy pa starszego 
brata. Coś tam mu nawet powiada, jak to zdołałem, 
dosłyszeć :

—  No zobaczymy !
Pal K evi opuszcza bat. W  milczeniu idą jeden 

obok drugiego ku domowi. Od tego czasu dopiero 
w sierpniu widziałem Lidi i Imrego. Stali opodal 
Fodorkowego ogrodu pod karłowatą morelą. Księżyc 
oświetlał ogrodzenie i parę stojącą pod drzewem. 
Imre trzym ał w ręku białą chusteczkę —  chusteczkę 
Lidi. Nie wycierał nią jednak swoich oczu, a tylko 
oczy Lidi. Objąwszy w pół dziewczynę, prawił jej 
coś, a praw ił. . . Co jej mówił, tego naprawdę już 
ńie wiem.

W  jakiś czas później oblatuje wiosKę w domość : 
Im rć poszedł w świat. Wieść prawie że była praw­
dziwa. Stara Kevinowa udała się do swojej m atki z 
żalami. Myśleli, że chłopak idzie do winnic. Ranek 
był, kiedy zarzucił torbę na ramię i opuścił chałupę. 
Aż tu po czasie przychodzi dzieciak Ga'ów i powiada: 
Imrć daje znać, żebyście go nie czekali. Do wojska 
przystał.

—  Co to za gadanie, —  mówię im, —  przecież na 
komisji poborowej odrzucili go.
' —  Prawda, że go nie przyjęli. Ale nie dlatego, 
żeby m iał jakąś wadę, tylko że mu cyganka dała się 
napić jakiegoś zielska. Chłopak dostał bicia serca, 
a tak osłabł, panie nauczycielu, żc ledwo mógł zajść 
do gminy na losowanie. Miał powiedzieć, żc jest 
chory na serce. I powiedział. Oswobodzili go na 
zawsze. A  teraz masz ci los : idzie do nich.

—  Co mu się stało, że poszedł?
—  Pan Bóg to tylko wie, —  odpowiedziała K evi 

nowa, wycierając płócienną chusteczką zapłakane 
oczy, —  przecież ani marnego słówka od nas nie 
usłyszał. Przeciwnie. K iedy był chory, co dnia 
zapytywałam  g o : może ci ugotować kurczaka
ugotuję ci go po pańsku, albo na rożnie przyrumienię
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Nic nie chciał.
Po tygodniu wraca do domu Imre. Nie przyjęli go. 

Nawet nikt go badać nie chciał. Powiedzieli mu : jak 
chcesz iść do wojska to sam sobie zbadaj, ale rozum.

Nawet nie pomn:ętam, czy widział się kiedy z 
Lidi, czy nie Oddzielnie już ich widziałem, ale 
razem nigdy.

Dziś mnie wywabił z domu piękny październikowy 
dzień. Przypadek chciał, że stałem się świadkiem 
takiej sceny, którą długo ludziska będą wspominali 
na zimowych kominkach.

Stojąc na wzgórz, przyglądałem się pstrokaciźnie 
jesiennych kolorów. O kilka kroków ode mnie, w 
pobliżu rumowiską księżówki, cygan Sarkozi kopał 
glinę Fodorkowi. Z tej przyczyny Andras Fodor tam 
spędza cały dzień. Pyka fajkę i słucha cygańskich 
bzdur. Cygan gorliwie kopie glinę. Obok Fodora stoi 
jeszcze siwowłosy starzec. To K evi. G dyby staruszek 
stał sam, mógłbym pomyśieć, że mu potrzeba gliny 
i chce się z cyganem potargować. W  rzeczywistości 
jest odwrotnie. K evi nie rozmawia z cyganem, a 
tylko z Fodorkiem.

Jak się oni zeszli i jak  się zaczęła rozmowa? —  Nie 
wiem. Dość, że kiedj- rozchodzili się, Andras Fodorek 
przybijał dłoń do ręki starego Keviego.

Wojska afrykańskie w armii brytyjskiej
»Journal de Geneve« opisuje w  barwnym  reportażu 

udział M urzynów  afrykań skich  w  służbie wojennej 
W ielkiej B rytan ii.

W e wrześniu 1939 r. gongi w s. m urzyńskich roz­
prószonych w  dżungli afrykańskiej p rzekazyw ały  dzi­
w aczną wiadom ość : »Dom K rólow ej W iktorii ogarnięty 
został pożarem «. N aiw ny ten obraz oznaczał dla czarnych 
A fryk i rozpętanie w ojn y św iatow ej.

N atychm iast rozpoczęły się zaciągi ochotnicze wśród 
większości szczepów  A fry k i wschodniej i zachodniej, 
oddanych pod protektorat b ry ty jsk i. Czarni zaciągali 
się nie dla obrony spraw y abstrakcyjn ej, lecz poprostu 
a b y  ugasić pożar, k tó ry  pustoszył »dom królowej W ik- 
torii«. K rólow a W iktoria, założycielka dzisiejszego Im­
perium brytyjskiego je st c iągle jeszcze uważana wśród 
wielu szczepów afrykań skich  za  rodzaj bogini nieś­
m iertelnej. L udzie ci zaw sze m ów ią o niej w  czasie 
teraźniejszym  i to  w  tonie przez k tó ry  przebija podziw 
zm ieszany ze strachem .

K ied y  król Jerzy  V I. p rzy b y ł przed kilku tygodniam i 
do A fry k i Północnej, czarni, k tó rzy  wchodzili w  skład 
w ojsk  im perialnych, m ówili o «wizycie prawnuka królo­
wej W iktorii«. D la  n iektórych  z pośród nich ta  w izyta 
oznaczała początek nowej ery. Jeżeli za p yta ć  teraz 
o jakąś datę żołnierza B esuto (szczepu A fry k i połud­
niowo-wschodniej), od p o w ie: »Dziesiątego dnia po
w izycie prawnuka królowej W iktorii.«

Z e sto  różnych  szczepów  afrykańskich  reprezen­
tow an ych je s t  wśród w ojsk  b ry ty jsk ich  sto jących  
obecnie n a B lisk im  W schodzie. W ielu z ty c h  ludzi 
p rzy b y łych  z serca prow incji afrykańskich  początkow o

nie znało  abso lu tn ie żadnych zdobyczy cywilizacji. 
Z darzało się często, że n ie  widzieli n igdy an i okrętu  
an i kolei.

W edług zdania oficerów brytyjskich , którym  poru- 
czono w yszkolenie m urzynów, ich  pierwsze reakcje 
są na ogół powolne a  instruktorzy muszą dać dowód 
niezmożonej cierpliwości. Lecz z chwilą gd y  czarni 
zrozum ieją sw oją pracę, przyw iązują się do niej i w y ­
konują ją  z  nadzw yczajną sumiennością.

W iększość służy  ja k o  pionierzy, a  pracy w  tej dzie­
dzinie nie brakuje na Bliskim  W schodzie. M ożna tam  
widzieć ich m asywne sylw etki, zgięte nad nowym  
torem  kolejowym , czarne tw arze błyszczą pod szero­
kim  »sombrerem«. Trochę dalej inni kładą kabel te le­
graficzny dla potrzeb arm ii.

Ich  potężna m uskulatura służy ta k że  do pomocy 
p rzy  ładowaniu i  w yładow yw aniu okrętów  w  portach. 
Innych znów  używ a się do służby garnizonowej lub 
jako straży  do pilnowania w ażnych obiektów  wojsko­
w ych. D la nich służba w artow nicza nie je s t jedną 
z plag życia  wojskowego, lecz przeciwnie uw ażają tę 
odpowiedzialność za  zaszczytną oznakę udzielonego 
im zaufania.

K ilk a  tysięcy  A frykań czyków  tw orzy  ta k  zwane 
skom panie luzujące«, k tó re  na ty łach  zastępują wojska 
b ryty jsk ie  i zw alniają je  w  ten sposób dla ważniejszych 
zadań. Ludzie z ty c h  kom panii służą w  wielu bateriach 
nadbrzeżnych i  w  obronie przeciwlotniczej Bliskiego 
W schodu.

Zadanie oficerów b ryty jskich  postaw ionych na czele 
ty c h  oddziałów  tu b ylczych  nie zawsze je s t łatw e. N a­
przód zagadnienie język a. W iele ludzi nie um ie w  chwili 
zaciągnięcia się do w ojska ani słowa po angielsku. 
Szczepy A fry k i wschodniej i  południowo-wschodniej 
dzielą się na trz y  głów ne grupy językow e, podczas gdy 
w  A fryce  zachodniej d ialekty  są prawie równie liczne 
ja k  szczepy. E ntuzjazm  żołnierzy i  cierpliwość ofi­
cerów  daj ą sobie radę z tą  trudnością j a k  i z wielu innym i 
analogicznym i zagadnieniam i, ja k  np. pożywienie. N a 
tym  punkcie przedstaw iciele w szystkich szczepów są 
zgodni w  docenianiu żywnościowych racji b rytyjskich .

W iększość ty c h  A frykan ów  je st chrześcijanam i naw­
róconym i przez m isje katolickie lub protestanckie. 
Skorzystali oni z przejściowego pobytu n a Bliskim  
W schodzie, a b y  odwiedzić św ięte miejsce, skąd  w zięli 
z sobą »Barua« czyli świadectwo pielgrzym ki.

Ich  uczucia religijne przejaw iają się rów nież w  muzyce. 
Przejeżdżając z nadejściem nocy blisko obozu pionierów 
afrykańskich z kraju Beczuanaland, m ożna usłyszeć 
bardzo piękny śpiew chóralny. To czarna kom pania, 
której żołnierze w  większości są członkam i stow arzy­
szenia m isyj nego, założonego przez D oktora Livingsto ne’a 
intonuje co wieczora hym ny religijne. Jej angielski 
dowódca je st dawnym  organistą katedry  w  W inchester, 
a  jeden z poruczników  b yły m  szam pionem  tańca w 
M 'd'aus. W  oddziałach w a’czących  w  Korpu ie pi; nie, ów, 
przy pełnieniu służby wartowniczej aż do najtrudniej­
szych obow iązków  robó t A frykan ie  ci okazali uwagi 
godną wierność dla »Domu królowej W iktorii.*
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Burza ogniowa w Hamburgu
»Basler Nachrichten« podają opis dantejskich scen 

z pożaru Ham burga, op arty na inform acjach zaczerp- 
pn iętych na miejscu, w  czasie dwudniowego pobytu 
korespondenta pism a w  zbom bardowanym  mieście. 
W  trakcie ataku lotniczego na H am burg ja k o  skutek 
obizucenia m iasta »dyw anem « min lotniczych, bom b 
kruszących i fosforowych oraz setek tysięcy  bom b zapa­
lających  w ynikła Katastrofa, która  w szystkie dotych­
czasowe przejaw y w ojny lotniczej staw ia daleko w  cie­
niu.

Je s t rzeczą znaną, że każde o tw arte  ognisko wyciąga 
po trzebny  m u tle n  z w arstw  otaczającego pow ietrza 
i że p rzy  w iększych pożarach i względnej ciszy powie­
trzn e j pow staje ta k  zw any »kom in pow ietrzny«, w k tó ­
rym  płom ienie ognia z ciągle rosnącą siłą poryw ane są 
do góry. Jeśli te raz  ogień obejm ie obszar kilku kilom e­
tró w  kw adratow ych, w tedy i płom ienie w ystrzelające 
z poszczególnych bloków  dom ów łączą się w  jedno o lbrzy­
m ie ognisko, roztoczone nad  całym  obszarem  i tw o­
rzące pow ałę ogniową sięgającą do coraz to  większych 
wysokości. W edle angielskich obserwacji, pożar 
ham burski sięgał do 6 km . wysokości, to  znaczy, 
że ta k  w ysoko dochodził zw arty  ża r ognia wywołany 
pożarem  n a  dole.

W  ty c h  okolicznościach pow staje dalsze zjawisko. 
W  obrębie pożaru w ytw arza się potężna ruch powietrza, 
orkan o sile tajfunu.. Sprawia to  wrażenie ja k  gdyby 
na ty m  obszarze w tłaczano z w szystkich  stron powietrze 
z jakiegoś m iecha niesłychanych rozm iarów ; wrażenie 
pochodzi stąd, że m orze płom ieni w ysysa powietrze 
z całej otaczającej przestrzeni. Ulice m iasta służą jako  
kan ały doprowadzające powietrze, podczas gd y  równo­
cześnie w iatr pędzący po nich w yciąga płomienie z pło­
n ących  dom ów i w ypycha je  prostopadle ku górze lub 
w pycha w  dół w  sam ą ulicę. W  żyw iołow ym  wyścigu 
o tlen  zaw arty  w  powietrzu pożar zw ycięża oczywiście 
człow ieka walczącego w  tym  piekle o możność odet­
chnięcia. P ożar w yciąga ostatnie pozostałości tlenu 
z izb, schronów i piwnic, a równocześnie pochłania tlen 
zaw arty  w  powietrzu ulic.

Zrazu powstaje w  piwnicach brak  tlenu i trudności 
w  oddychaniu. Tem peratura w  schronach podnosi się 
do w ysokości nie do zniesienia. Opuszczeniu jednak 
schronów w  właściwym  czasie przeszkadza w  tym  
początkow ym  stadium bombardowanie, grad bom b kru- 
szącach, zapalających i fosforowych na ulicach. K iedy 
postanowienie opuszczenia piwnicy dojrzeje, okazuje 
się, że je s t ju ż  za  późno. B raknie w tedy sił fizycznych 
do w ykonania zamiaru. A 'je ś li starczy sił, to  zabraknie 
ich, a b y  przezw yciężyć gorąco i brak tlenu na ulicy. 
M ężczyźni dzięki silniejszej odporności fizycznej i mo­
cniejszej odzieży łatw iej m ogli stawić czoła niebezpie­
czeństwom  tego rodzaju aniżeli kobiety i dzieci Szcze­
gólnie wielka b yła  liczba całkowicie zw ęglonych zw łok 
kobiet i dzieci wdłuż ścian domów. W  chw ili gd y po 
opuszczeniu piwnic udaw ały się one w  lekkim  letnim

Władysław Broniewski

D A M A S Z E K

W Damaszku —  jak w Zawichoście, 
albo jak w Wyszogrodzie : 
stoję na moście, 
przeglądam się w wodzie.

Po świecie mnie dokądś niesie, 
jak zwykłe, nie mam forsy.
Paraduję tu w battłe dressie : 
captain of Połish forces.

Fiołki kwitną w Damaszku. 
Wiosennie. Nie mam co robić. 
Chciałbym, jak diabeł na daszku, 
fiołkami czapkę ozdobić.

W mieście białutkiem, 
pnącem się w górę, 
piszę ze smutkiem 
łiryczną bzdurę

i  wspominam, jak mojej najdroższej 
w alejach Ujazdowskich 
kupowałem za pięćdziesiąt groszy 
pierwsze pierwiosnki.

odzieniu na ulicę ogarniętą burzą ogniową, wypełnioną 
deszczem iskr, padały ofiarą płomieni.

Oczywiście wśród ofiar pożaru nie brak także i mę­
żczyzn, k tó rzy  setkam i i- tysiącam i ginęli na ulicach 
m iasta. C zy n n ik i,które kierow ały akcją odnajdywania 
i usuwania zw łok, twierdzą, że ty lk o  nieznaczna część 
ludności w obszarze dotkniętym  pożarem m ogła w  w y ­
tw orzonych warunkach ujść z życiem . W  rzeczyw isto­
ści trąba pow ietrzna otoczyła całą przestrzeń zwartym  
murem ogniowym  i ty lk o  ci m ogli uratować się, k tórzy  
rzucili się do ucieczki ju ż  w  sam ych początkach.

Stan spotkan y w  otw artych obecnie schronach po­
zw ala snuć przypuszczenie o tem peraturze, która  w  cza­
sie pożaru m usiała panować na ulicach. O kazuje się 
bowiem, że ludzie znalezieni tam  nie ulegli ty lko  udu­
szeniu lub  zwęgleniu,lecz spaleni zostali na popioł 
i hubkę. Tem peratura panująca b yła  w yższa  niż w  kre­
m atoriach, a lekarz nadzorujący zbieranie zw łok stwier­
dził, że spalenie kości b yło  w  wielu w ypadkach dokła­
dniejsze niż przy normalnym paleniu zw łok  w  krem a­
torium.

Z obszaru burzy ogniowej o powierzchni kilku kilo­
m etrów  kw adratow ych w yd obyto  20.000 trupów.. 
C yfra ta  nie je s t jedn ak zupełna, w  czasie a kcji usuwa­
nia zw łok  bowiem , w  14 dni po pożarze w  wielu piwni­
cach panowała jeszcze tem peratura grożąca p rzy  dopły­
wie tlenu natychm iastow ym  ponownym wznieceniem 
pożaru.
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Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETU OBYWATELSKIEGO
O p i e k a  S a n i t a r n a

Jednym z najważniejszych zadań Komitetu Obywa­
telskiego jest pomoc lekarska uchodźcom polskim. 
Praca na tym polu ma szczególnie doniosłe znaczenie 
jeśli się zważy że od czterech lat zgórą naród polski 
ponosi tak ogromne straty w materiale ludzkim .

Komitet Obywatelski sprawuje opiekę lekarską nad 
uchodźcami za pośrednictwem Swej Sekcji sanitarnej, 
która będąc formalnie Sekcją lekarzy Polskich przy 
Węgierskim Czerwonym Krzyżu, finansowana jest 
całkowicie przez Komitet Obywatelski. Sekcja sani­
tarna opiekuje się zarówno cywilnymi jak  i wojsko­
wymi uchodźcami.

Siedzibą Sekcji jest Budapest, a miejscem pracy 
biura Węgiersko —  Polskiego Komitetu przy Fó-ut i i .

W  skład Sekcji wchodzi 3 lekarzy stanowiących za­
rząd oraz 2 dalszych lekarzy współpracujących. Istnieje 
również Komisja rewizyjna w składzie 3 lekarzy.

Dla uchodźców miejszkajacych w Budapeszcie oraz 
przyjezdnych zorganizowana jest przychodnia le­
karska, prowadzona przez lekarza —  internistę. 
Opiekę sanitarną nad dziećmi sprawuje osobny lekarz. 
Przy Sekcji sinitarnej pracuje również Koło Pań, 
których zadaniem jest odwiedzanie chorych i niesienie 
im pomocy zarówno w artykułach żywnościowych, 
jak i gazetach, książkach i. t. d. Dla celów doraźnych 
posiada również Sekcja apteczkę podręczną.

Opieka- sanitarna w obozach uchodźczych spoczywa 
w rękach lekarzy polskich w oparciu oczywiście o 
urzędowy aparat sanitarny węgierski. Obecnie w 
obozach cywilnych pracuje 26 lekarzy. Prócz leczenia 
chorych, prowadzą ci lekarze intensywną pracę 
oświatową 'w zakresie różnorodnych problemów choro­
bowych i przyrodoznawstwa.

Sekcja sanitarna wykonuje również opiekę nad 
obozami wojskowymi i tu występuje ona jako służba 
zdrowia, której szef (t. j. Kierownik Sekcji) wchodzi 
w skład Przedstawicielstwa Internowanych Żołnierzy 
Polskich jako organu 21 Oddziału Król. Węg. Mi­
nisterstwa Honvedów. W  obozach wojskowych pra­
cuje obecnie 86 lekarzy polskich Bardzo ważną rolę 
spełnia polski szpital w Gyór, w którym cały personel 
jest polski. Szpital teń ma 140 łóżek i cztery oddziały 
t. j. : wewnętrzny, chirurgiczny, skórno —  wene­
ryczny i uszno —  gardlany. Oczywiście w szeregu 
szpitali węgierskich pracują lekarze polacy.

Dla uchodźców cywilnych zorganizowano również 
specjalne ośrodki leczenia a mianowicie . dom zdrowia 
i dom starców w Keszthely oraz uzdrowisko w Matra- 
fiired. Niezależnie od tego uchodźców chorych na 
płuca kieruje się do Erzsćbet Sanatórium w Buda- 
keszi, gdzie leczenie finansowane jest również przez 
fundusze polskie.

Jak dużą uwagę przywiązuje Komitet Obywatelski

do .zagadnienia zdrowotności uchodźców polskich, 
świadczą najwymowniej kwoty —  iakie na ten cel 
przeznacza z funduszów opieki spozecznej.

Oto krótkie zestawienie :
1. Sekcja lekarzy  polskich otrzymała od dnia 1 

stycznia b. r. do dnia 31 sierpnia i2Q,goo P. Na 
miesiąc wrzesień b. r. Sekcja otrzymała 18,200 P.

2. Koło Pań przy Sekcji otrzymało w ciągu 9 —  ciu 
miesięcy b. r. 7,247^1 P. _ .

Dla ścisłości zauważa się —  że w tych kwotach, 
wypłaconych przez Komitet Obyatelski mieści ŝ ę 
również dar p. Ludowika Hubickiego w wysokości 
50 P. i dar obozu w Marcali z urządzonej tam składki 
w wysokości 67,91 P.

3. Bezpośrednio Komitet Obywatelski wypłacił.na 
różne cele związane z pomocą sanitarną w ciągu 
9-ciu miesięcy b. r. 1,367 P.

4. Na uzdrowiska w Keszthely (dom zdrowia i dom 
starców) oraz w Matrafiiręd, prowadzone i zarządzane 
przez Węgiersko —  Polski Komitet wydano, w ciągu 
8-miu miesięcy b. r. kwotę 67,75g.gr P.

5. Zapomogi udzielane chorym osiągnęły w tymże 
samym czasie kwotę 3,320.20 P.

6. Leczenie chorych w Budakesźi kosztowało w tym 
roku do końca sieprnia 3,ng.yo P.

y. Zakup lekarstw, inspejcęje, opłata jednego le­
karza (Gyóngyós) w tym czasie r ,739.6r  P.

8. Na opiekę sanitarną w obozach wojskowych 
wypłacił Komitet Obywatelski w b.r. od stycznia do 
końca sierpnia kwotę 54,3579.88 P. Na wrzesień 
wypłacono na tern" cel sumę 8,100 P.

Zauważyć tu należy, że pewna dysproporcja w, 
dotowaniu obozów cywilnych i wojskowych tłumaczy 
się tym, że obozy wojskowe korzystają z urzędowej 
pomocy sanitarnej węgierskiej w daleko większym 
stopniu niż obozy cywilne.

Sumując przeto wysiłek finansowy Komitetu 
Obywatelskiego na opiekę sanitarną w bieżącym roku 
okazuje się, że w ciągu pierwszych 3-kwartałów 
bieżącego roku Komitet Obywatelski wydal na ten 
cel sumę znacznie przewyższającą 300 tysięcy pengó.

I •
Sprostowanie.

W  numerze 11 w sprawozdaniu z działalności 
Komitetu Obywatelskiego na stronie 15-tej w zesta­
wieniu podano omyłkowo 500 koszul zamiast 50.

SPIS T R E ŚC I NR. 12
13 z Aradu. —  R. M a d ej: A ktualne przem iany 

gospolarcze. —  Józef Ż ó łtaszek: T e  re .yczn e podsiaw y 
naukowej organizacji. —  G a-donyi G e z a : K am 'eń. —  
Po p ie.w szych de an 'ach . —  L e  n K a lten  e rg li: Adi 
Tamasi po polsku. —  WojsŁa- aT ykańjlcie w  W ielkiej 
Brytanii. .—  B urza ogniowa w  Ham burgu. —  Z dzia­
łalności K o n n ie .u O bywalełskiegó.
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GŁOS ŻOŁNIERZA
N R . 6.— D O D A T E K  D W U T Y G O D N I O W Y  D O  
„TYGODNIKA POLSKIEGO-MATERIAŁÓW OBOZOWYCH"

REDAGUJE PRZED STAW ICIEL POL. ZOŁN. INT. NA W ĘGRZECH

Droga żołnierza polskiego
Zamknęły się cztery lata naszego pobytu na Węg­

rzech. Czas zrobić rachunek, rozpatrzeć się po szero­
kim świecie, spojrzeć wstecz i przed siebie —  aby 
dojść z kolei do właściwego ustalenia, jaką drogę 
żołnierz polski na Węgrzech odbył i jaka jeszcze go 
czeka.

Stanęliśmy na ziemi węgierskiej z głęboką raną 
w sercu, pogrążeni w rozpaczy, niejeden z nas zła­
many na duchu. Widzieliśmy własnymi oczyma jak 
waliło się pod przemożnym naporem wroga wszyst­
ko, co krwawym wysiłkiem Naród Polski przez 
lługie lata budował. Pierwsze tygodnie spędzone 
w obozach żołnierskich na Węgrzech wypełnione 
były nie kończącym się rozprawianiem na wszystkie 
możliwe tematy, związane z wojną i z rzeczywistością 
polską w dobie przedwojennej. Żołnierz, w prze­
ważającej liczbie rezerwista, powołany pod broń 
w przeddzień działań wojennych rzucony biegiem 
wypadków na obcą ziemię, zawzięcie debatował, 
krytykował, politykował, mało troszcząc się o to, 
że w  pokątnym, przydługim wiecowaniu kruszeją 
żelazne podstawy organizacji wojskowej —  karność 
i posłuszeństwo. Ileż razy dochodziły owego czasu 
głosy żołnierskie, uparcie dowodzące, że »z chwilą 
przejścia granicy przestaliśmy być wojskiem !«

Później przyszła wielka wewnętrzna przemiana. 
Poczęły dopływać wiadomości z kraju, tragiczne, 
lecz świadczące o niewzruszonej odporności psychi­
cznej naszych braci i sióstr. Nowa organizacja naszych 
władz państwowych i świeże podwaliny położone 
pod odrodzoną Armię Polską natchnęły falą entuz­
jazmu i optymizmu. Nastrój, jakby przeniesiony 
z okresu formowania Legionów Napoleońskich i 
narodzin Pieśni Legionów, powszechny we wszyst­
kich zakątkach ziemi, gdzie stopa żołnierza polskiego 
stanęła, nie ominął też obozów internowanych na 
Węgrzech. K to mógł i komu warunki sprzyjały, 
poszedł za głosem, który żołnierze sami charaktery­
zowali jako »głos trąbki wzywającej do apelu«.

Rozhowory polityczne umilkły w  tym czasie po 
obozach. Osoba Generała Sikorskiego, jego orgomna 
indywidualność i niezachwiany autorytet wśród 
swoich i obcych, otoczona była tak ogólnym sza 
cunkiem i zaufaniem, że od wysiłku Premiera a zara

zem Naczelnego Wodza oraz Rządu, któremu prze­
wodniczył, oczekiwał każdy i wszyscy wyprowadzenia 
Polski z nawałnicy wojennej w nową pogodną przy 
szłość. Żołnierz poddany przepisom o internowaniu, 
oddalony fizycznie zwyż tysiącem kilometrów od 
miejsc, gdzie oddziały Armii Polskiej formują się 

' postanowił wypełnić czas wyczekiwania pracą za­
robkową, w  myśli, aby przyszły apel zastał go w naj­
lepszej formie fizycznej i duchowej.

Tragiczna, wstrząsająca wieść o zgonie. Gen. 
Sikorskiego w niczym nie zmieniła psychicznego 
nastawienia żołnierzy do naszych spraw publicznych. 
W  każdym nowoczesnym społeczeństwie wojsko 
stoi poza polityką. Armia jest »wielką niemową«
—  jak ją  nazwali Francuzi. Oznacza to, że żołnierz 

'jest wprawdzie obywatelem powołanym pod broń
i ani on ani jego przełożeni nie powinni nigdy o tym 
zapominać —  ale wojsko jako całość nie może wtrącać 
się do czynnej akcji politycznej, a z chwilą przywdzia­
nia munduru obywatel przestaje politycznie działać. 
Prawda ta jest najzupełniej oczywista, bo jeśliby 
dopuszczalnym było uprawianie przez żołnierzy po­
lityki, to należałoby liczyć się i z różnicami w zapatry­
waniach, a więc z wewnętrznymi sporami, co w re­
zultacie musiałoby armię osłabić i zwartość jej 
umniejszyć. Imieniem społeczeństwa przemawia rząd; 
imieniem wojska w rządzie —  minister wojny, spraw 
wojskowych czy obrony narodowej, zależnie od tego, 
jak  w którym kraju brzmi jego oficjalny tytuł. Kiedy 
armia, zbrojne ramię Państwa i jego siła porząd­
kowa, przystępuje do akcji, działa na rozkaz Naczel­
nego Wodza, w myśl decyzji ustalonych w ścisłej 
współpracy Wodza z rządem. Takie są żelazne 
prawa praworządności, którym naród połski i jego 
żołnierz w zrozumieniu słuszności tych zasad chętnie 
podporządkowuje się. k

Jeżeli zatym Gen. Sosnkowski, następca Gen. 
Sikorskiego na stanowisku Naczelnego Wodza uznał 
za słuszne i potrzebne przypomnieć, ową podstawową 
zasadę w pierwszym swoim rozkazie do wojska i 
oświadczył krótko i lapidarnie, że Armia nie zajmuje 
się polityką a prowadzenie polityki jest rzeczą Rządu
—  to wskazał drogę właściwą dla każdego żołnierza 
i dla wojskowej zbiorowości. Rząd Premiera Mi- 
■kołajczyka jest emanacją całego Narodu Polskiego 
, obejmuje szerokim wachlarzem wszyskie prądy
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ideowe społeczeństwa polskiego, które pragną pod 
hasłem Jedności Narodowej budować nowe trwałe 
podstawy Odrodzonego Państwa. W  Rządzie tym 
wojsko reprezentowane jest przez Ministra Obrony 
Narodowej, Gen. Kukiela. Wszystkie racje prze­
mawiają więc za tym, aby żołnierz darzył Rząd, 
Premiera, Ministra Obrony i Naczelnego Wodza 
zaufaniem równym temu, którym otaczał poczy­
nania Generała Sikorskiego. Wiemy, że jest tak 
istotnie ; jeżeli podkreślamy zaś potrzebę i słuszność 
tego stanu rzeczy, czynimy to w myśli, aby brać 
żołnierską podtrzymać w przeświadczeniu, że właś­
ciwi ludzie na właściwych stanowiskach myślą i 
działają za nią. I że ilekroć chciałby ktoś namawiać 
do pokątnej krytyki, pozbawionej rzeczowych podstaw 
a przede wszystkim rzeczowych wiadomości, działałby 
na szkodę wojska i na szkodę Polski.

Żołnierz internowany nie przestał być żołnierzem. 
Przyszliśmy tu w zwartych oddziałach, nie zaś jako 
krajoznawcza wycieczka. Zmienił się tylko rodzaj 
naszej służby wojskowej i jesteśmy w tej chwili żoł­
nierzami kadrowymi. K to pragnie powrócić w  przysz­
łości do kraju z podniesioną głową, ten musi przygoto­
wać się do szczytnej służby nie tylko fizycznie, lecz 
duchowo. Po czterech latach spędzonych zdała od 
kraju, polski żołnierz kadrowy, internowany na 
Węgrzech, otrząsnął się z nastroju przygnębienia 
i niewiary, jest przeświadczony głęboko, że każdy 
nieledwie dzień zbliża go do odrodzenia Ojczyzny.

K P T . J. E E W A R T O W S K I
mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm* m

Organizacja wojskowego 
Instytutu Geograficznego

W ojskow y In stytu t Geograficzny składał się z  trzech 
zasadniczych wydziałów , dwóch sam odzielnych referatów, 
szk o ły  topografów  i centralnej składnicy map.

Jako I-szy był Wydział Geodezyjny, ściślej —  Triangu­
lacyjn y , w  praktyce Triangulacją zwany. W yd ział ten 
m iał za  zadanie przygotow anie podstaw  dla innych 
w ydziałów  i sam odzielnych referatów  w  postaci sieci 
triangulacyjnej t. j . punktów  podstawowych. P u n kty  
te , k tó rych  położ.enie na ziem i je s t określone ściśle 
m atem atycznie przy pom ocy spółrzędnych geogra­
ficznych, cży  prostokątnych, ja k  również wysokościowych 
(niwelacja), są solidną podstawą, ja k b y  ramkami, 
m iędzy które topograf i fotogram  etra, a także kartograf 
w pasow yw ują i w rysow ują swoje prace terenowe czy 
gabinetow e.

C ała triangulacja kraju  pod względem  technicznym 
podlegała szefowi w ydziału triangulacyjnego W ojskowego 
In stytutu  Geograficznego. ,

W ydział I I  Topograficzny. G łów nym i pracam i tego 
w ydziału b y ły  : i . pom iary szczegółowe, zwane również 
>ryginalnymi, w  terenie w  skalach od i  : 1008— i : 1008 

—  i : 25.000, oparte o triangulację, 2. poprawianie map 
przestarzałych, zarówno w łasnych ja k  i  otrzym anych

pc zaborcach, przy pom ocy najnowszej m etody fotog­
ram etrycznej, przez w ykorzystan ie zdjęć lotniczych.

Samodzielny Referat Fotogrametryczny, (ęa ir. Ref. 
Foto.) R eferat ten opierał swą pracę prawie w yłącznie na 
zdjęćiach fotograficznych, dzieląc się na trzy  zasadnicze 
d z ia ły : 1. aero-foto, w yko rzystu jący  zdjęcia lotnicze, 
celem zestawienia fotoplanćw  ja k o  podstawę dla dal­
szych prac topograficznych, a także w łasnych —  foto­
gram etrycznych , 2. autogram etrię, w ykorzystująca 
zarówno zdjęcia lotnicze ja k  i ziemne (terro), celem 
tw orzenia map m etodą gabinetow ą na przyrządach 
zw anych autografam i, 3. triangulację radialną, za­
gęszczającą punkry podstaw  triangulacyjnych dla włas­
nych celów.

W yd ział II I  kartograficzny, k tóry, m ając do roz­
porządzenia prace poprzednich wydziałów  i Samodziel­
nego Referatu Fotogram etrycznego, ju ż  z punktu 
w idzenia kartograficznego op raccw yw ałi drukow ał m apy » 
w  różnych skalach.

Samodzielny Referat Opisowy, którego prace b yły  
bardzo ważne, zajm ow ał się opisem k ia ju  z punktu 
widzenia wojskowego, a więc: 1. określaniem przydatności 
dróg i urządzeń drogowych dla różnych rodzajów broni 
podczas przem arszu w ojsk, 2. opisem terenu z punktu 
widzenia ofenzywnego i obronnego, 3. opisem miejsco­
wości dla celów  dyslokacji w ojsk itd.

Oficerska Szkoła Topografów przygotow yw ała nowy 
narybek oficerów korpusu Geografów. Przez szereg lat 
bodaj do 1932 roku, b yła  to  2'-łetnia W yższa  Szkoła 
Topografów, dająca po 10-ciu latach sam odzielnej pracy 
w  terenie prawa mierniczego przysięgłego. W szyscy jej 
słuchacze, po zdaniu ostatecznych egzam inów, zostawali 
w  korpusie. Późniejsza Szkoła b y ły  to raczej kursy 
jenorcczne, przeszkoleniowe, z których  do Korpusu 
(W ojskowego Instytutu Geograficznego) wybierano jeno 
najzdolniejszych, reszta zaś oficerów wracała do swych 
pułków.

Centrala map i  planów, k tóra  ja k o  głów na składnica 
b yła  przy W ojskowym  Instytucie Geograficznym . Prócz 
niej na terenie każdego D. O. K . b y ła  jedna składnica, 
a w  niektórych w ypadkach naw et dwie, skąd oddziały 
danego D . O. K . pobierały m apy dla siebie. W ojsko więc 
nie pobierało map wprost z Centrali map. Jak  Centrala 
ta k  i składnica D . O. K . zaopatrzone b y ły  ju ż  przed 
w ojną obecną w  dostateczną ilość map podług zgóry 
wypracowanego programu.

I
Znaczny b y ł dorobek W ojskow ego Instytutu Geogra­

ficznego, n iestety w  dużej części w ojna go zniszczyła. 
O calały szczątki. Niewątpliwie jedn ak prace jego  będą 
m ogły byc podjęte znów, gdyż i ludzie, k tórzy  pracowali 
—  pozostali i  sieć triangulacyjna, która  je s t podstawą 
wszelkich prac w  terenie, a której stworzenie wym agało 
wieloletnich dokładnych pomiarów, prawdopodobnie w  
większości pozostała. W  czasie działań wojennych cenny 
dorobek W ojskowego Instytutu Geograficznego b ył 
otoczony szczególną opieką ; w  obronie jednego z trans­
portów  padł na polu chw ały kpt. Feliks B uchalczyk, 
w y b itn y  i dzielny oficer.
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J A N R U N IE W IC Z

Dorobek polskiego lotnictwa
L otn ictw o budowaliśm y u nas od podstaw, gdyż 

nie m ieliśm y niczego ; ani fabryk, ani szk ó ł lotniczych, 
ani instytutów  naukowych, któreby zapewniły i umoż-. 
liw iły  rozwój lotnictw a i producję w łasnych samoloców 
B y ł w yszkolony w  w ojskach zaborczych pilot, obser­
wator, m echanik, a le nie b yło  sam olotów, ani sprzętu 
pomocniczego. L otn icy  z zapałem  stanęli do pracy. 
Ze starych  n ieużytków  pozostawionych przez zaborców, 
sklecono naprędce niew ielką ilość samolotów, zorga­
nizowano k ilka  eskadr i  w ysłano n a front. Sam oloty z 
Fran cji i  W łoch trochę popraw iły sytuację, nie na ty le  
jednak, b y  zaspokoić potrzebę frontów. W  najlepszym  
okresie czasu m ieliśm y 20 eskadr sam olotów, jednak 
niekom pletnych, bo stale brakow ało pełnej liczb y sa­
m olotów . W ojn a z bolszewikam i w  1920 roku w ykazała 
pełną w artość lotnictw a jako  broni bardzo skutecznej 
w  współdziałaniu z w ojskam i lądow ym i. Lotnictw o 
robiło co m ogło, ponosiło duże ofiary, ale nie mogło 
zadośćuczynić w szystkim  potrzebom , g d yż ciągle stał 
temu na przeszkodzie brak sam olotów.

Zw ycięskie zakończenie w ojn y zastało  lotnictw o cał­
kowicie w yczerpane ta k  pod względem  osobowym , ja k  
i rzeczowym . Przerzedzone eskadry w róciły na lotniska 
pokojowe. N ie było ich czym  uzupełnić. N ie m ieliśmy 
na naszych terenie żadnej fab ryki sam olotów, brak  było 
inżynierów , techników  i m echaników. N ie b yło  w yższych 
szkół lolm czych, a te  k  óre istn iały  nie w ysia  czały  
dla wyszkolenia personelu latającego i mechaników. 
Zakupyw ane sam oloty ze zdem obilizowanych eskadr 
innych państw  rozlatyw ały  się w  powietrzu, silniki stale 
zaw odziły, nie b yło  części zapasow ych (do tego dochod­
ziło, że opony zastępowano skręconą słom ą ) —  to 
w szystko w  dużej m ierze przyczyniało się do coraz 
większej ilości ginących niepotrzebnie lotników . A  do 
tego brak b yło  lotnisk, sprzętu pom ocniczego itd. O 
lotnictw ie kom unikacyjnym  i  sportowym  jeszcze nikt 
naw et nie m arzył. L otn ictw o w ojskow e było w  opła­
kanym  stanie aż do roku 1923, g  Iy pow staje 
organizacja L . O. P . P ., która  miała w yręczyć 
państwo w  dziedzinie rozw oju lotnictw a, a  prócz 
tego  starała  mu się dostarczyć ■ potrzebnych 
środków  m aterialnych. W  marcu 1926 roku, na lotnisku 
warszawskim  dokonał próbnych lo tó w  sam olot małej 
m ocy konstrukcji p. S. D ąbrow skiego —  b yła  to  pierw sza- 
m aszyna polskiej konstrukcji. W  1926 r. odbyw a się. 
lo t  kpt. Orlińskiego do Tokio i z powrotem . Jest to 
w yczyn  ja k  n a owe czasy  w ielki. W  1927 r.' pow staje 
w  W arszaw ie In sty tu t Aerodynam iczny. W  1927 roku 
odbyw a się po raz pierw szy krajow y konkurs awionetek, 
w  którym  to  konkursie bierze udział ju ż  6 awionetek 
polskiej konstrukcji,' zbudowanych rękom a polskich 
robotników , z polskiego m ateriału. W  dniu 12. III. 
1927 pierwszy sam olo+ kom unikacyjny polskiej kon­
strukcji inż. C iołkosza P  W . S. —  20 dokonuje prób.

W  tym że to  roku inż. P ułaski konstruuje sw oje P  1. 
(P. Z. L.), którego ewolucje P . 6., P . 7., i Super P. 24 
zasłyną na obu półkulach i które do dzisiaj są w  użyciu 
w  arm ii tureckiej, bułgarskiej, rumuńskiej, węgierskiej 
i fiń skiej.

A  później p rzyszły  trium fy. C zy  to  będzie zw ycięstw o, 
kp t. Żw irki i inż. W igury" na R . W . D . 6 w  Ćhallengu 
w  1932 r. czy  zw ycięstw o kpt. B aja n a  na R . W . D . 9 w 
J934 r - które to  oba zw ycięstw a przyszły  nieoczeki­
wanie dla naszych konkurentów, a naw et dla nas samych. 
C zy  wreszcie zw ycięstw o w  M iędzynarodowych zawodach 
B alon ów  W olnych o puhar Gordona B enneta kpt. 
H eju k a  w  1934 r., a  w  1935 kpt. Burzyńskiego.

A  nie ty lk o  na polu lotnictw a m otorowego robiliśm y 
postępy. W  1935 roku urządzony został w  Polsce I 
konkurs szybowcowy, k tó ry  b y ł sprawdzianem  sił 
i postępów  na polu szybownictwa. W ykazał on niezw ykle 
w ysoką klasę pilotów  szybow cow ych i szybow ców  pro­
dukowanych całkowicie w  kraju, pomysłu polskich 
inżynierów  i pracy polskich robotników. Odtąd szybow ­
nictwo polskie pod względem  w yników  zajm uje drugie 
m iejsce ną świecie za  Niem cam i.

T a k  to  ju ż  w yszliśm y poza ram y pierwocim i prob­
lem atycznych eksperym entów na polu lotnictw a i szy­
bownictwa. Lotnictw o i szybow nictw o polskie dotych­
czas nie istniejące zupełnie wstąpiło na drogę współczes­
nego, rokującego ja k  najwspanialszą przyszłość, rozwoju.

Rozw ój ten  szedł przez : —  budowę szkół pilotażu 
motorowego i szybowcowego, lotnisk i setek aparatów 
lotniczych ; —  budowę m otoszybcwców, prace naukowe 
z dziedziny lotnictw a, budowę in stytu tów  techniki 
lotniczej, budowę In stytutów  Aerodynam icznych, sty ­
pendia lotnicze na w yższych uczelniach, szerzenie w 
szkołach powszechnych, średnich i w yższych  w ia­
domości z zakresu m odelarstwa lotniczego i szybow ­
cowego, szerzenie sportu spadochronowego, lotnictwa 
kom unikacyj nego.

Z persp ektyw y 25 lat istnienia polskiego lotnictwa 
i 20 la t stw orzenia L . O. P. P . m ożna śm iało powiedzieć, 
że dokonano na tym  polu stosunkowo dużo. D ziś m yśl 
nasza kieru je się ku tym , k tó rzy  z naszego grona odeszli, 
oraz ku tym , k tórzy  najszczęśliwsi, ze w szystkich w 
dalszym  ciągu pracują.

INKRUSTACJA W  OBOZIE 
k i s k u n l a c h Az a

3 kursy inkrustacji o d b yły  się w  1941 roku i trw ały 
po miesiącu z udziałem 10— 15 słuchaczy (oficerowie i 
panie). Oprócz tego b yło  nauczanie poza kursem. l 'o  
zakończeniu kursu kontynuowano pracę uczniów u 
wyszkolonych m ajstrów . To trw ało zależnie od zdol­
ności dw a do trzech miesięcy. Kierownikiem  artystyczno-
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handlowym  i technicznym  b y ł por. Studziński. W . r. 
1942 we wrześniu udało się uzyskać wielkie zamówienie 
handlowe w  największej firm ie m et li  stylow ych na 
W ęgrzech (Mahunka Imre..—r Budapest). Zasadą um owy 
było, że płaci się nie cd centym etra czy  m etra, a ty lko  
w  zależności od pracy włożonej w  wykonanie wzoru. 
Po uzyskaniu zam ówienia w ciągnięto do współpracy 
we wrześniu 1942 r. 12 oficerów, a później w ciągu zim y 
w  m iarę narastania zam ówień dalszych 15-stu. Obecnie 
pracują dw ie panie i 25 oficerów. P raca  cdbyw a się 
według następującego programu : W zory otrzym ują 
oficerowie z firm y. W zory te  w ym agają korektury i 
opracowania, po czym  następuje przydział pracy poszcze­
gólnym  pracownikom . W  toku roboty zarówno kierow­
nik pracowni, ja k  i odpowiedzialni za  nią m ajstrowie 
korygują  w ykonane prace. Po ukończeniu pracy  i 
odbiorze otrzym ują pracownicy umówione honorarium 
według stawek, ustalonych przez firm ę d la  poszcze­
gólnych  m ebli z potrąceniem  odpowiedniej kw oty  na 
cele obozowe oraz efektyw n ych kosztów  podróży, r y ­
sunków itp. Sam i członkowie kupują klej stolarski i 
papier (podklejkę). D otychczas zrobiono inkrustacji 
ponad 30 pokoi w  stylach  : L udw ika X V  i X V I, Marii 
Teresy, baroku hiszpańskiego i holenderskiego itp. 
P rócz tego wykonano : pokoje, sypialnie, jadalnie,
saloniki, kredensy, w itryn y, sto ły  do jadalni, krzesła, 
łóżka, szafy, sekretarzyki i różnego rodzaju sprzęty.

W ykonano m iędzy innym i pokój m ieszkalny dla 
miejscowego obyw atela. Obecnie zam ierzam y urządzić 
filię naszego przedsiębiorstwa w  sąsiednim obozie w  
Dómsód. Niezależnie od m iejscowych członków, w arsztat 
posiada szereg uczniów  w innych obozach, uprawia­
jących  inkrustację artystyczną.

E . S.

Co robią żołnierze polsoy 
w Esztergom -  po pracy ?

C zytają c  różne kroniki obozowe cd  k ilku  lat, zdawa­
ło b y  się, z łatw ością m ożna odpowiedzieć : ot, napewno 
grają  w  siatków kę (ostainio w sławili barw y polskie 
na meczu z reprezentacją węgierską ), albo dają kon­
certy  chóru (pod b atu tą  utalentowanego m istrza wszech- 
nauk wokalnych), zyskując uznanie publiczności wlę- 
gierskiej za  finezję w ykonania i olbrzym ią kulturę m uzy­
czną akom paniatora, albo grają w  szachy lu b  wreszcie 
urządzają »w esołe fale« itp. pożyteczne rzeczy dla za­
bicia dłużącego się czasu . . .  -

O tó ż nie . . .
• Ze śpiewają —  to prawda, a le wówczas, gd y  ju ż 

w ykładow cy opuszczą salę w ykładow ą (czyt. świetlicę), 
czyli coś około 9 ej wiecz. Trzeba po orce codziennej 
do 5 ej ppoh, wyczepującej i nie dającej satysfakcj 
po spełnieniu w szystkich  obozow ych w a ru n k ó w  b yto ­
wania, ch w ytać za  zeszyt i biec na w ykład  z budowni­
ctw a lub  samochodu, b y  w  ciągu dwóch godzin, w alcząc 
zę znużeniem, z ogarniającym  snem, chęcią .pójścia do

kina lub vendćgló, uczyć się rzeczy praktycznych, które 
przynieść m ają kiedyś korzyści realne dla siebie i O j­
czyzny!

W ielu, blisko trzydzietu, kończy obecnie kurs bu­
dowlany dla podm ajstrzych. Z  pilnością, gedną naj­
lepszych obywateli, słuchają w ykładów  i notują, choć 
nie zawsze zesztyw niałe w  pracy fizycznej palce pos­
łuszne są woli słuchacza. Słuchaczam i są naw et ci, 
k tó rzy  posiadają ju ż  jak iś  fach. »Bo to  nigdy nie wiadomo 
powiadają, co się przyda. Lepiei umieć więcej. A  choć 
ty lk o  dla siebie samego«.

P oza tym  kursem pięćdziesięciu uczęszcza na w ykłady 
samochodowe. Tu obok w ykładów  teoretyczn ych p. mjr. 
Boroński dem onstruje silnik z jego  wewnętrznym i tajem ­
nicami. Jazdy indywidualne dopełnić m ają wiedzy, a 
a egzam in dać możność stwierdzenia, w  jakim  stopniu 
został opanowany fach kierowcy. Zajęcia te  trw ają  pięć 
dni W tygodniu od 7-ej do 9-ej wiecz., zostawiając za­
ledwie popołudnie sobotnie ja k o  >.wolne«, co równa się 
reperacji, praniu i pisaniu listów .

Jest naw et tak i, k tó ry  po ty c h  skrom nyc jr zajęciach do 
godz. 9-ej —  pełni bezinteresownie funkcję kancelisty 
(niejednokrotnie do północy) bez nadziei na zluzowanie.

N ao g ćłn ie  nudzą się, ale zdają  jeden z najw ażniejszych 
egzam inów obyw atelskich i społecznych.
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B isztyga  : D em okracja —  Janusz ja sie ń czyk  . W ater — • 
Tadeusz F a n g r a t: C zęsto wracam  —  M arian K o g u t : 
C yklotron, —  Jolanta L eliw a : W  kalejdoskopie —  Stalin 
a cerkiew  prawosławna —  A lb an ia  —  Siedziba dowództwa 
bitw y o A tla n tyk  —  Zegarm istrzostwo w  Szwajcarii —  
R om an S ierocin śki: W y s p y . szczęśliwe —  Stanisław 
Szarek : Zrękow iny ■—  Z działalności K om itetu O byw a­
telskiego.

P rzypom inam y o wr łacie prenum eraty za  bieżący 
miesiąc. Z a 'egającym  z w płatą pienum erato.om  zo sta n ę  
w, trzym ana w ysyłka  pisma.

W p łaty  dokonać m ożna na adres K om itetu  O b yw a­
telskiego, b ądź n a  konto czekow e Nr. 19.062.

P rzed p łaty  na’eży w płacać b ’ankie' em  czekow ym  
na konto Nr. 19.062, w zględnie na adres K o m jte 'u  
O bywatelskiego.

»Tygodnik Polski-M ateriały Obozowe« wydawnictwo 
kulturalno-oświatowe K om itetu O byw atelskiego Opieki 
nad Uchodźcam i Polskim i na W ęgrzech B udapest, V ., 
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